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Walka o Śląsk Cieszyński.
(P.-zybycie komisyi aliancko-plebiscytowej. — Chłodne powitanie. —  Patryotyczna postawa ludności te Zagłębiu. 

Masowe untee polskie w Orłowej i Boywminie. —  Fiasko zgromadzenia renegatów-Slasakowców te Cieszynie).

Komisya aliancko-plebiscytowa, maiąca przeprowa­
dzić powszechne głosowanie ludowe na Śląsku, przybyła 
nareszcie po kilkakrotnie zapowiedzianych terminach 
w dniu 30 stycznia b. r. do Cieszyna. Na dworcu zjawił 
się prezydent rządn krajowego, dr Jrn Michejda, prezes 
Rady narodowej, poseł ks. Lond/in, wice prezes p. Jan 
Bzuścik, przedstawiciel rządu warszawskiego, p. Zamorski, 
•raz brygadyer, p. Pogorzelski, na powitanie.

Nie wygłoszono przy tej okazji żadnych przemó­
wień, ograniczono się jedynie do przedstawienia. Na 
czele komisyi stoi jako prezydent pełnomocny minister 
francuski, hr. Manneyille, oraz trzech doradców, jako 
głównych referentów komisyi, a to: włoski senator, 
margrabia B om relli, angielski geneialny konsul Vi!ton 
i japoński dr Yamada. Pierwszein dziełem tejże komisyi 
było wycofanie wojsk polskich i czeskich, oraz zniesienie 
unii detrarkacyjnej, chociaż nie w ścisłem tego słowa 
Znaczeniu. Na wieść o przybyciu komisyi alianckiej 
i ogłoszenia kilku zwięzłych punktów początkowego 
programu, wyruszył imponujący pochód z orkiestrą 
i sztandarami z Frysztatu, by odprowadzić bohaterów na­
jazdu styczniowego, cnroniących się przed gwałtami 
czeskimi poza linią demarkac/jną, do patryotycznego 
grodu, Karwiny. W ojsko czeskie opuściło właśnie w mię­
dzyczasie Karwinę; pozostała jednak silnie skoncentro­
wana żandarmerya czeska. Pochód bvł tak potężny 
i  imponujący, te przy przekraczaniu linii demarkacyjnej 
w  K?rwinie żandarmerya czeska cofnęła się do swych 
koszar i nie ośmieliła się zaatakować pochodn, który 
* pieśnią na ustach podążył przed ratusz gminny, gdzie 
kię zebrało około 8.000 ludności. Do zgromadzonych

przemówił redaktor z Frysztatu, p. Stec, w  gorących 
słowach, składając hołd bohaterskiej Karwinie, poczem 
zaznaczył, że z chwilą, kiedy linię demarkacyjną usu­
nięto, połączyliśmy się z naszymi braćmi na zawsze, 
a Śląsk cały do Polski należeć musi. O tem zadecydu­
jemy naszą wolą i naszymi głosami. Po Drzaraówisniu 
odśpiewano nieśmiertelną rotę Konopnickiej i kilka pie­
śni patryotycznych, poczem pochód wśród entuzjazmu 
wrócił do Frysztatu.

W ogóle w carem Zagłębiu Karwińskifn panuje 
nieopisana radość z powodu wycofania wojsk czeskich 
i można zauważyć, że przygnębienie panowało tak długo, 
jak długo trwał czeski terror i czeskie gwałty; z chwilą, 
kiedy wojska czeskie poczęły opuszczać Zagłębie, watą- 
piła otucha w serca od roku znękanej ludności, która- 
domaga się gwałtownie wycofania i czeskiej żandarine- 
ryi. W  Stonawie, gdzie Da cmentarzu spoczywa kilku­
dziesięciu żołnierzy polskich, których Czesi zamordo­
wali, jako rannych, wystosował wydział gminny ultima­
tum do posterunku żandarmeryi czeskiej, ażeby w prze­
ciągu 24 godzin zmniejszono stan do liczby przedwo­
jennej i pozostawiono w służbie tylko 3 Ślązaków na­
rodowości polskiej, a reszta powinna wyaieść się z* 
Ostrawicę, gdyż w przeciwnym razie wydział gminny 
nie ręczy z»  ich życie. Na wspomni? U9 ultimatum od­
powiedział starosta dr Baron, świeżo przez Czechów: 
utworzonego starostwa karwińskiego, że uchwale wy- 
działu gminnego jest nieprawną, oraz że nie wolno urzą­
dzać demunstracyi przeciwko republice czesko-słowackiej, 
a wszelkie objawy niezadowolenia będą siłą orężną 
zgniecione. Odpowiedź W| podpisał rówuież jeden pu(l-.
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rzędny członek kom isji alianckiej. Rzecz naturalna, ż6 
Stonawa, licząca ijlk o  99•/, najbardziej uświadomionej 
ludności polskiej, tej pogróżki czeskiego t^arosty się 
nie lęka i przeciwko republice czesko-słowackiej demon­
strować będzie, gdyż przywiązanie do narodowości pol­
skiej płynie w jej krwi i okupiła go jnż niejednokrotnem 
poświęceniem.

Iuiponijąco, prawie że majestatycznie, wypadły 
olbrzymie wiece polskie, zwołane na 8 lutego poza iiuią 
demarkacyjną, z protestem przeciwko faworyzowaniu 
Czechów i ślubów aniem przynależności do Polski. W  Orło- 
wej zgromadziło się przeszło 60.000 ludności, która 
przybyła w olbrzymich pochodacn z orkiestrami i ze 
sztandarami ze Stonawy, Karwiny, Dąbrowej, Łazów, 
Poręby, Rychwałdu i t  d. Początkowo usiłowała garstka 
Czechów wprowadzić zamęt, rozpoczynając tu i ówdzie 
bójkę z pałkami. Olbrzymie masy, które zalały cały 
wielki rynek i sąsiednie ulice, byłyby ich na proch 

i starły, gdyby nie interweneya wojska francuskiego, które 
oddzieliło ekscedentów od wiecowników. Tak imponują­
cego wiecn, jak  ten „wiec wyzwolenia" w Orłowej 
z pod okupacyi czeskiej w dniu 8 lutego 1920 r., 
jeszcze Zagłębie dotąd nie widziało. Również i wiec 
w  Boguminie wypadł pod każdym względem wspaniale 
i zgromadził około 20.000 wiecowników. Wystarczyło 
usunąć wojsko czeskie, by się mógł świat przekonać, 
jak umie Zagłębie węglowe przemówić, jakie ono karne 
i zorganizowane i na każde zawołanie stanie w szeregach, 
by zamanifestować swe przywiązanie do macierzy pol­
skiej. Na nic się zdały podrobione afisze czeskie i roz­
lepione 7 lutego, że wiece zostały zakazane przez ko­
m isję aliancką; na podstęp i fałsz czeski odpowiedział 
lud pracy spokojną i niewidzianą co do olbrzymich roz­
miarów dotąd manifestacją i odśpiewaniem pieśni: „Nie 
rzneim ziemi, skąd nasz ród"! Jakże marnie wygląda 
niezręczna kemedya zdrajoy-Kożdonia, który przy po­
mocy swych emisarynszy przygotowywał od d.ntszego 
czasu ponfne zgromadzenie tak zwanych: „Ślązakowców" 
(czytaj: Czechofilów!) na dniu 8 lutego w Cieszynie 
w  hotelu: „Pod wołem", skąd uastępnie mieli wyruszyć 
uczestnicy do komisyi alianckiej z rezolucyą o neutral­
ności Śląska (pod patronatem Czech). Kiedy ludność 
w ostatnim dnin dowiedziała się o projektowanem zgro­
madzenia, wyruszyła masowo pod hotel „W oła", by do­
konać samosądu nad zdrajcą, kupczącym za czeskie 
„kołkowane" swemi przekonaniami. Zdrajca-Kożdoń, 
przeczuwając, że go hak szubieniczny dosięgnie, stchó­
rzył haniebnie, na zgromadzenie nie przybył i pozosta­
wił swych 80 owieczek swemu losowi. Ludność, nie 
mogąc odnaleść Kożdonir, pobiła dotkliwie laikami pe­
wnego emerytowanego urzędnika komory arcyksiążęcej, 
usiłującego bronić zdradzieckiego pisma „Ślązaka". Je­
gomość ów szakal ocalenia pod skrzydłami opiekuńczemi 
komisyi alianckiej i uciekał w kierunku hotelu: „Pod 
Jeleniem" (główna kwatera komisyi), lecz i tam w oczach 
żołnierzy francuskich i komisyi otrzymał jeszcze porządne 
cięgi. Sytnacyę opanował zamianowauy przez komisyę 
prefektem dla Śląska, p. radca Żurawski, który taktownie 
przemówi! de oburzonej ludności i zapewnił ją, że zdrajcy- 
Kożdonia w Cieszynie niema i że nie przekroczy on tu- 
tej-c-.ych obszarów. Po tem przemówien;u rozeszła się lud­
ność, spaliwszy poprzednio na rynku cieszyńskim cały 
nakład zdradzieckiego pisma „ślązaka".

A  teraz słów kilka o komisyi samej. Mojem zda­

*9 lutego 1980

niem przybyła ona na Śiąsk ju t z pewnym z góry 
określonym planem i najprawdopodobniej będzie fawory­
zowała na każdym krok a Czechów. Cała tragedya tkwi 
w tum, że przewodniczącym komisyi jest Francuz, 
a Francuzi, jak wtadomo, są o  kwestyi Śiąska Cieszyń­
skiego tak mocno zaangażowani na rzecz Czechów, że 
jnż z kurtuazji chcieliby im cały Śląk conajmniej aż 
po Białkę oddać w posiadanie. Wiemy, jak dnżo zgrze­
szyła przeciwko ludności polskiej poprzedniczka obecnej 
komisyi alianckiej, w której prym trzymał osławiony 
major Iraucnski, Marsckall. Przez cały rek była tak 
dziwnie słabą, kiedy chodziło o wyegzekwowanie jakie­
goś prawa na Czechach, a taką silną wobec Polakow, 
te ta jednostronność i wyraźne faworyzowanie Czechów 
mocno w oczy biły.

Ja tam obecnej komisyi nie indentyfiknję z jej 
noprzedriczką i sprawy nie uważam za przesądzoną 
Uważam jednak za obowiązek wysilić w tych dniach 
przełomowych czujność i baczną uwagę miarodajnych 
czynników na postępowanie tej komisji. Ze ta kom isja 
bezstronną nie jest, świadczy o tem fakt, iż depntacyę 
czecho ilskich Niemców z pod zuakn Fuldy przyjęła 
z wszelką rewerencyą, natomiast depntacyi wójtów 
z poza linii deraarkacyjuej, domagającycJi się restytucyi 
starych wydziałów gminnych polskich, wogóle przyjąć 
nie chciała i dzięki jedynie sprytowi p*zewodnika tejże 
depniacyi doczekała się przyjęcia przez lir. Mannevilie’a 
na korytarzu, a z odpowiedzi jego wynikało mniej więcej, 
że trzeba się zgodzić z fattem, dokonanym przez Cze­
chów. Także i stworzenie starostwa karwińskiego by­
łoby tylko uświęceniem gwałtu czeskiego) i świadczy­
łoby o ezechofilstwie kom isji; co więcej byłoby wypo- 
liczkowaciem uczuć te; najbardziej uświadomionej i pa- 
tryotycznie do Polski przywiązanej ludności polskiej. 
Ludność nasza uie będzie się spokojnie przypatrywał* 
rozporządzeniom starosty czeslutgo w Karwinie, wzbra­
niającym demonstracyi przeciwko republice czesko-sło* 
wACKiej i noszenia orzełka białego, rozporządzeniom 
z podpisam1 członków komisyi alianckiej. Kom isja po­
winna o te u w edzieć, że lndność polska może tylko 
polskie nczucia manifestować i przeklinać wiarołomnym 
despotom, którzy przed rokiem konające ofiary najazdo 
mordowali i ludność naszą przez rok cały nękali i tor- 
tnrowali. Komisya aliancka powinna też wiedzieć i t<ą 
że lndność nasza pod względem politycznym jest zbył 
dojrzała, by się pogodzić mogła ze stanem faktów, do­
konanych przez Czechów. Niema siły w świecie, która by 
ją do tego zmusiła.

Na zakończenie wartafoby Francuzom wskazać, i !  
wiemy, te o i i  w łonie koalicyi są autorami nowej oryea- 
tacyi, t  j. utworzenia drutu kolczastego na wschodzi*. 
Czesi, którym F rancja  tak dużo dała, nie będą się 
lig d y  krwawić za miliardy francuskie w Rosyi; oni naj­
wyżej ręce mogą podnieść do góry i połączyć się z bol­
szewikami rosyjskimi. A  więc kto się ma za intera* 
F ran cji krwawić? My, naturalna zapora wschodu9 Z *  
co? Za błot niska i moczarzyaka wołyńskie, pozostawiając 
wysoko uświadomioną lndność polską w objęciach jo j 
pnpilków-Czechó w? Niema rozsądnie myślącego Polak* 
w Ujczyźnie naszej, któryby na taką decyzję, sprzeda­
jącą dusze polskie i b dnterstwo, krwią własną przy­
pieczętowane, się zgodził! Polska ma moraine obowiązki 
wobec Zagłębia Karwińskiego i nie pośv ięci go nigdy 
z* moczarzyska i Łłotniska wołyńskie. My zai dom*-
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gamy się od komisyi alianckiej, ażeby przy zarządzę 
biach swych kierowała się ścisłą bezstronnością i uwzglę­
dniała nasze słuszne życzenia, które przejawiają się 
w głosie i zdecydowanej woii naszego ludu, który „nie 
f Łnci ziemi, skąd nasz ród“ . Kończąc załączam pozdro­
wienie szanownym czytelnikom „Piasta’1, a z talem 
prawdziwym, że z powoda moich obowiązków nie mogąc 
przybyć na Kongres do Warszawy, zasyłam na tej 
drodze pierwsi mu Kongresowi złączonych stronnictw 
Indowych, obradującemu w dnin 16 lutego b. r. w W ar­
szawie, pozdrowienie i szczere wyrazy pomyślności 
*  obradach i uchwałach Kongresu.

A n t o n i  L c i z a r c z y k  

prezes okręg, komitetu plebiscy towego w Skoczowie

Przed plebiscytem.
Spiawa sporu z Czechami na Śląsku zaostrzała się 

®oraz więcej, zwłaszcza skutkiem tego, że nie wszyscy 
człoukowie misyi koilic?jnej dorośli do swego zadania; 
nie wszyscy starali tiię zbadać naprzód stosunki w kraju 
P&uuj ce. by wydawać wyroki słuszne i sprawiedliwe; 
dochodziło do tak silnych tarć, że mogły one wpłynąć 
bawet na przyszłe stosunki nasze do Zachodu. Szczę­
ściem rząd francuski zrozumiał już podobno, że nie wę­
giel, lecz ludność decyduje, że w 20 wieku lud cywili­
zowany nie pozwoli uczynić się przedmiotem targu.

Jednomyślność ludności na Śląsku jest wprost zdu­
miewająca ; hrabia, chłop i robotnik wzięli się tara za 
ręce i zgodnie, z niesłychaną wprost siłą walczą o pol­
skie prawo. Najlęnszem świadectwem tego był olbrzymi, 
nigdy chyba ua Śląsku nie widziany, wiec w Cieszynie, 
żebrało się tam w niedzielę dnia 22 lutego 80 t y s i ę c y  
l u d z i ,  k a r n y c h ,  z o r g a n i z o w a n y c h  i z d e c y ­
d o w a n y c h  na  w s z y s t k o .  Nie pomogły karabiny 
maszynowe, groźnie wyciągające swe szyje do tłnmu 
zebranego, pękły kordony żołnierzy francuskich, bronią­
cych dojścia do rynku —  zebrane masy na rynku cie- 
cieszyńskim ślubowały w obliczu komisarzy koalicyi, za 
Śląska Lie dadzą Czechom, że wierności Ojczyźnie do­
chowają. I temu twardemu i zahartowanemu chłopu 
l robotnikowi śląskiemu ufa cała Polska i już jest 
Pewna, że Ś l ą s k  b ę d z i e  n a s z .

Do wszystkich gmin w powiatach 
Brzozów, Przemyśl i okręg sa­

dowy Bircza!
Wszyatkie urzędy gminne w  wymienionych wyżej 

powiatach prosię, aby po dokładnem zbadaniu, ile
W każdej gminie leży odłogom  ziemi niezasiauej i przet 
j&ki okres ezasn, doniosły o tern do swych starostw. 
Odpisy tych podań prosię przysłać pod moim auresem 
do Sejmu do Warszawy. Postaram się u odpowiednich 
władz, aby te grunta były na wiosnę wydzierżawiono.

Walenty Toczek, poseł.

Dr Grzegorz Grzybowski
przyjm uje 'r  chorobach wewnętrznych, kobiecych i położni- 
«zych w  Krn4r<m le, u lic a  D łu g a  l .  4  (nad apteką pod 

«Złotym  Lwem»). Nr telefonu 1 2 7 8 .

29 lutego 192b. Ł

Z polskiego Pom orza.
Z Kaszubów.

Jak wiadomo, nasze dzielne wojska zajęły Prusy 
i Puck, w których lud polski, zwany Kaszubami, oparł 
się pięści krzyżackiej i nie dał się wynaroaowić, jak to 
się stało z sziachtą.

Mowa tego lada różni się cokolwiek ud mowy 
czysto polskiej, ale ją  każdy Polak zrozumie. Na dowód 
przytaczamy wam „Marsz Kaszubów* w ich narzeczu:

Rlarsz Kaszubów.
Tam gdzie Wisła od Krakowa 
W  polscie morze płynie,
Polaico wiara, polsko mowa,
Nigde nie zadzinie (zaginie).

Nigde do zguba 
Nie przyódą Kaszuba,
Marsz, marsz za w rod ziem 
Me trzymanie z Bodziem.

Me z Mniemcami wiecie (wieki) cółe 
Krwawe wiedli wojue,
W olne piesnie, w jedno brzmiał*
Bez gore i chojne.

Przyszedł Krzyżok w twardy blasze 
PtlW wsie i umiasta,
Za to jego cepe nasze 
Grzmocale lot dwa sta.

Nos zowołał do swe rote,
Polsci król Jadziełło,
Tej w mniemieccich karkach gnot# 
Trzeszczała ja i miło.

Krzyżem świętem przeżegnanie 
Sec seciera, kosa,
Z  tym Kaszuba w piekle stanie,
Djabłu utrze nosa.

Jarosz Dardowski, poeta kaszubski.

Ruch ludowy aa Pomorzu.
Rozmawiałem wczoraj z jednym wybuuym działa­

czem ludowym na Pomorzu, który stale mieszka w Gdań­
sku. Podał on ciekawe szczegóły o budzeniu się ruchu 
ludowego na Pomorzu.

—  Ruchu Indowego, w politycznem tego s łora  zna­
czeniu, za iza iów  panowania pruskiego nie było. Ucisk 
pruski nakazywał skupić wszystkie sdy dla odparcie 
zakusów hakaty. Dopiero, kiedy pękła potęga Pruć 
snołeczeństwo zaczęło się poetycznie różniczkować i dzśr 
iuż się zarysowują pewne organizacyjne zwiąsci poi 
tyczne.

—  Duże wpływy posiada Narodowe stronnictw
robotników, które organizuje robotników, rzemieślnikói 
i służbę dworską.

—  A  włościaństwo?
—  Włościaństwo zaczyna się dopiero organin
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wać. Jest ono nu Pomorzu bogate. „G burzy", t. j. bo­
gaci chłopi mają po 40— 60 i po kilkaset morgów 
bierni

—  Jak przyjmują tamtejsi „gburzy" reformą rolną?
—  Entuzyastycznie —  zopełnie przeciwnie niż 

Poznańskie, ehoć i tam jest inaczej niż to przedstawia 
prasa endecka. Na Pomorza własność wielka należy 
przeważnie do Niemców, a więc nie można się zasłaniać 
wzglądami narodowymi. Ludewcy swoją reformą rolną 

'zyskali na Pomorzu ogromną sympatyą.
—  Jakież są organizacye polityczne na Pom erzi?
—  Jest —  jak już wyżej wspomniałem —  naro­

dowe stronnictwo robotników, odpowiadająca grupie 
„Adamistów" w Sejmie. Na Pomorzu jest ono atoli dt- 
leko ladykalniejsze i idzie ławą za reformą rolaą. Da­
lej jest tak zwane .Polskie stronnictwo Indowa’ , trochę 
klerykalne, trochą zachowawcze i oard o nieruchawe 
Jest to organizacya dość martwa i nieżywotna. Potem 
jest „stronnictwo katolicko-narodowe" p. Kulerskiego 
redaktora „Gazety Grudziądzkiej“ . W  o s t a t n i c h  
c z a s a c h  z o r g a n i z o w a ł o  s i ę ,  z w ł a s z c z a  n a  
K a s z u b a c h ,  s t r o n n i c t w o  w ł o ś c i a ń s k i e  p o d  
n a z w ą  „Piast*. To stronnictwo chce zawierać stosunki 
z Piastowcami, a porem stwcrzyć z nimi jedną orga- 
nizacyą polityczną.

—  Gdzież jest siedziba rnchu?
—  Siedzibą ruchu jest Gdańsk, bo Gdańsk, cho­

ciaż z łaski Rady Najwyższej jest „wolnem miastem" —  
ale niemniej stanowi cencrnm życia polskiego na Po­
morza". My najlepiej rozumiemy nonsens odłączenia 
Gdańska od Polski. Tu wychodzą gazety polskie, prze­
znaczone dla Pomorza: „Pielgrzym ", „Dziennik Gdań­
ski" i „Gazeta Gdańska". Ta przeważnie jest siedziba 
inteligencyi ludowej.

—  Kierownictwo m chów wychoJzi z Poznania?
—  O niel Poznań nie ma miru na Pomorzn. Całe 

Pomorze woła głośno, że woli należeć wprost do W ar­
szawy, niż do „Rzeczypospolitej p. Seydy i Korfantego". 
Poznań jest zawsze zarozumiały, ma jnnkiersko-endeckie 
maniery, których my demokraci nie lubimy. Dlatfcgo ani 
w Glańskn, ani wogóle na Pomorzu nie ma żadnej en ­
deckiej organizacyi politycznej. Tłucze się ta trochą ob­
szarników, ale ci są bez znaczenia.

—  Pomorze należy do ludowców —  powiem otwar­
cie —  do „Piastow ców", bo ta nazwa i n nas sią 
uciera!

—  A  co bądzie z wyborami do Sejmu?
—  Oczywiście, że sią przygotowujemy. Dawniej 

kandydatów wyznaczały komitety wyborcze bezapela­
cyjnie. Dziś musi sią sięgać głąbiej i zapytać Indu, ko­
go on chce. Spodziewamy sią dobrego dla demokracyi 
wyniku wyborczego na Pomorzu.

—  Pomorzanie i Kaszubi to naród twardy —  nie 
dali sią podeptać Niemcom i ocalili dla Rzeczypospoli­
tej polskiej dostęp da morza —  nie dadzą sią też po­
deptać żadnej społecznej reakcyi. Czy też Polska wie 
dobrze o tern, że polski dostąp do morza ocalił chłop 
polski, wrosły korzeniami w polską glebą?

—  Tylko ten Gdańsk —  ten Gdańsk —  kończył 
mój pomorski ludowiec. Fatalne dla nas roz trzygnięcie —  
a ponadto pozostawienie Prus wschodnich przy państwie 
niemieckiem, kryje w sobie dziesiątki na przyszłość za­
targów z Niemcami. Gdańsk i Prnsy wschodnie to pią­
ta cchillesowa naszej potęgi mocarstwowej.

Pierwsze zgromadzenie ludowe 
na Mazurach.

Dziafdewo. W  niedzielę, dnia 8 lutego e godzinii 
12-Łej w polnduie odbyło sią zwołane przez Krmite 
Masarski i Masarski Związek Ludowy pierwsze pu 
bliezns zebranie lądowe w Działdowie pod przewodni 
etwsm pp.: Działoszyńskiego i aptekarza Beckora z Wiel­
barku; referowali Maznrzy: Fryderyk Lejk  (prezes Ma- 
żarskiego Związku Ludowego) z Ełku, Jan Krągielew- 
ski z Chorabia. Poaadto przemawiali: Wesołowski, Iwań­
ski, Krajewski i Mieszkowski. Tysiąc uczestników po­
wzięło bez żadnsgo protestu z wielkim entuzyazmea 
następującą rezolscyę:

„My, zgromadzeni Maznrzy, oświadczamy z pełnen 
przekonaniem, iż chcemy być wiernymi obywatelam 
Polski i dołożyć swych sił, by uświadomić resztę Ma 
żurów z pod zaboru pruskiego, aby połączyli się z nowo 
powstałą rozkwitającą Rzeczpospolitą Polską".

29 lntego 1920.

0 ratunek rolnictwa.
W ojna poczyniła wszędzie wielkie spustoszenia tak 

w przamyśle, jak i w handlu; największe i najbardziej 
dające się odczuć całema społeczeństwu poczyniła jednak 
anisaezenia w rolnictwie. Rolnictwo przez wojną dopro- 
wadzonemj zostało do stanu katastrofalnego i stan ten, 
jeżali ma u nas nastać jakieś podźwignięcie sią, musi 
sią spotkać ze strony całego narodu z zupełnie innem 
jak dotąd, traktowaniem. Ani rozruchy, ani strajki, ani 
narzekania, czy biadania nic na to nie poradzą, ali 
środków zaradczych szukać należy zupełnie gdzieindziej.

Czego dziś najbardziej rolnictwu potrzeba? Nawo­
zów sztucznych. Pamiątamy dobrze czasy, kiedy nawo 
zów sztncsaych nie znano; wiemy dokładnie, jak wów­
czas wyglądało rolnictwo, jakie były zbiory z pól, jaki 
inwantarz, bydło, konie, świnie, jak sią ludność po wsiach 
odżywieła. Były to czasy nędzy, niedostatku i głodu. 
Z  chwilą, kiedy zaczęto zastosowywać nawozy sztuczne 
rolnictwo poczęło sią wkrótce podnosić i w miejsce sto­
kłosy na polach naszych, nawet i z natury nieurodzaj­
nych, oglądaliśmy tak piękne urodzaje, o jakich przed­
tem ani się nie marzyło; w ślad za tem szedł dobrobyt
1 dostatek wsi i miast naszych i obcych nawet.

Obecnie z braku nawozów sztucznych wchodzimy 
w stan pierwotny; rola rodzić już zaczyna stokłosę 
a gdzie ta jest na polach, tam nie trzeba być wcale 
prorokiem, aby przepowiedzieć, te  głód będzie panem, 
że inwentarz musi być marnym, że miasta nie będą 
mogły mieć poddostatkiem cbleba i mięsa. Tak —  jest 
to nieuniknionem następstwem nieurodzaju!

Cóż wobec tego czynić wypadnie? Czy jest na tc 
rada, aby tego nieszczęścia uniknąć? Dopóki nie wie­
dziano, jak sią bronić przed biedą, przed głodem i nę­
dzą, nic dziwnego, że ludność rada czy nie rada znoidła 
wszystkie niedogodności s pokorą i rezygnacyą; dziś, 
gdy wiadomom jest niemal każdemu mieszkańcowi kraju, 
co jest powodem zła i czem go można usunąć, zbrodnią 
by było, gdybyśmy nie chcieli wypróbowanych sposobów 
zastosować.

Z nawozów sztucznych najpierw & nas s«częto
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tżywać mączki kostnej, później wprowadzono iużle, sn- 
perfosfaty, saletrę 1 t. d.; doszło więc do tego, że żużle, 
iuperfosfaty i inne nawozy wyrugowały zupełnie mączki 
kostne, gdyż te okazały się prastyczniejszerai w uży­
ciu. Obecnie ani żużli, ani snperfosfatów, ani saletry 
uie mamy, a snrowadzenie ich z za granicy jest tak 
drogie, że —  jak obliczono —  nie opłaci się skórka za 
wyprawę. W ynika więc z tego jasno, jak na dłoni, że 
skoro tych lepszych, praktyczniejszych nawozów nie 
mamy u siebie w krain, a sprowadzenie ich kosztuje 
ea dużo, więc nia pozostaje nic innego, jak tw oizyć 
własne fabryki tych nawozów, które mieć możemy i któ­
rych niegdyś używaliśmy ze skntkiem.

Nawozy sztuczne z mączki kostnej mieć możemy, 
tylko w tem bieaa, że my, Polacy, do przemysłu nie 
Skorzy i —  niezdarni —  wolimy biedować, narzekać, 
tłorzeczyć, jak zabrać się odrazu do rzeczy i bronić 
Sję przed biedą, jak się patrzy. Gdyby u nas we wszyst­
kich m iejscowościach zLierano kości zwierzęce i je  prze­
rabiano na mączkę, mielibyśmy tyle nawozów, że te-by 
nam wystarczyły do czasu uregulowania się stosnnków 
św ia to w ych  i do w prow adzenia  innych nawozów. I  jeżeli 
sraj nasz nie ma do re sz ty  skapmnieć i zmarnieć. musi 
lię do przeiabiinia kości c a  nawozy zabrać naprawdę, 
bo innej rady na razie niema.

Teraz pytani, kto się wyrobem tym ma zająć? 
Zdawałoby się, że powinni pierwsi zabrać się do tego 
rolnicy, bo w pierwszym rzędzie o nich tu chodzi. Gdy 
lię jednak zważy, ie  wieś kości nie ma, gdyż chłopi 
mało jadają mięsa i że kości znajdnją się przeważnie 
po miastach, po restauncyach i różnych jadłodajniach, 
a tasże i rzeźniach i po wszystkich knchniscn, wysnuwa 
lię wniosek, że miasta powinny zająć się przeróbką 
łych kości na nawozy. Dziś, kiedy wielu jest po mia- 
itach kupców, którzy na wojnie nabyli krocie i są na­
wet w tnrbacyi, co z nimi robić, tyra radzę, niech za­
kładają fabryki nawozów sztucznych, a i interes będzie 
to pewny i popłatny, a przytem i obywatelski.

My, chłopi, moglibyśmy też zakładać spćłkcwe fa­
bryki, łącząc się razem z całego powiem lub z kilku 
powiatów i byłoby to rzeczą bardzo pożądaną, jednaJue 
przy tem naszcm jeszcze małem zrozumieniu i odczu­
ciu swego własnego interesu, trudno, zdaje się, jeszcze 
a nas będzie o to, byśmy się do tego zabrać i»eg 'i na­
prawdę. Gdyby to się okazało nieprawdziwem i wło- 
Iciaństwo chciało zrozumieć ogromną doniosłość tej 
(prawy, a zabrało się do niej szczerze i ochoczo, byłoby 
to ogromni i dodatnism świadectwem o pojmowaniu obo­
wiązków zawodowych i narodowych wśród naszego ogółu 
włościańskiego.

Najtrudniejszą rzeczą —  to strona techniczna tego 
interesu. Zdaje się, iż nie mielibyśmy na razie ludzi 
w dostatecznej ilości de prowadzenia tychże fabryk, 
gdybyśmy je  chcieli budować w odpowiedniej liczbie. 
Należałoby jednak w tym kiernukn poczynić starania 
tak o kierowników, jakoteż i o mapzyny, bo gayby to 
było, budynki potrzebne możeby się tu i ówdzie przy­
datne na ten cel znalazły.

Stawiając w tej materyi wniosek w Sejmie, mam 
nadzieję, że komisya rolnicza obmyśli dokładniej sposoby, 
• pomocą których możnaby ją doprowadzić do skntkn. 
Chodzi mi jednak o to, aby było tein zainteresowane 
i ministerstwo rolnictwa, a to z tych powodów: po 
pierwsze, te to leży w jego kompetencyi, a po drugie,

mając ludzi fachowych, może ich nżyć z korzyścią dla 
sprawy tam wszędzie, gdzie tego będzie zachodzić po­
trzeba. A  potrzeba być może w bardzo wielu wypadkach.

Sprawa to wielka i nie stanie się ona czynem 
odrazn. Chcę ją jednak podnieść na szpaltach „Piasta" 
w przekonania, że znajdzie or:a należyty oddźwięk ze 
strony czytelników i że ci, zwłaszcza fachowcy, zechcą 
się w niej wypowiedzieć, albowiem milczenie byłoby tak 
samo zgubnem i nie prewadzacera do celu, jali dziś tak 
modne i szeroko rozpowszechnione narzekania. Dużo- 
byśmy mogli raiec, tylko trzeoa chcieć —  to są słowa 
Wyspiańskiego, które przecież trzeba raz wreszcie za­
pamiętać i zastosować.

Jan Solek, poseł do Sejmu.

O b r a d y  S e j m u .
Posiedzenie z dnia 18 b m. zajęły obrady nad 

sekwestrera ziemiopłodów. Sprawozdawca większości, po­
seł Bresiński, wspomniał, ża rząd już trzecią z rzędu 
ustawę proponuje w sprawie sekwestru. W  komisyi 
apruwizaeyjnej, po namiętnej dyskusji, uchwalono wnio­
sek, ażeby przymusowym wykupem produktów rolnych 
objąć wszystkie gospodarstwa, a więc i te, które liczą 
raniej, niż 40 morgów.

Imieniem mniejszości komisyi, p. W asilewski (Ind.) 
twierdzi, że nowa ustawa wprowadzi tylko zamieszanie, 
a jedyaem wyjściem z położenia byłoby wprowadzenie 
handln zamiennego.

W ywody p. Wasilewskiego poparł w dłnższem 
przemówieniu p. W itos, który się skarżył na ekspedy- 
cye karne, zabierające rolnikom w bezwzględny sposób 
nawet to zboże, które jest potrzebne na zasiew. W pro­
wadzenie powszechnego sekwestrn nie aa rządowi wi$ 
cej zboża, nad to, co rząd już zdnbył. Mówca wypowia­
da się przeciw wnioskowi, poczem stawia rezolucję, 
ażeby rząd, po ściągnięciu kontyngentu, wprowadził 
wolny handel produktami rolnymi. Przemawiali p. Mi- 
siołek i p. Gdyk.

Minister rolnictwa, dr Bardel, odpowiadał na zarzuty, 
jakoby ministerstwo rolnictwa nie zatwierdziło na ezaa 
keutraktów dzierżawnych, dotyczących majątków pań­
stwowych. Przyznaje, że było wiele nieprawidłowości, 
ale w każdym poszczególnym wypadku ministerstw* 
energicznie interweniuje.

Następnie przyjęto wniosek komisyi o uruchomie­
nie fabryk monopolu tytoniowego w Małopolsce.

Sprawa cieezyńska.
Po odesłania para wniosków w różnych sprawach

do poszczególnych komisyi, Sejm przystąpił do rozpraw 
nad nagłymi wnioskami P. S. L., tudzież p. Daszyńskie­
go i tow. w sprawie cieszyńskiej.

Wniosek P. S. L. brzmi: 1) Sejm wzywa rząd. 
aby zwrócił uwagę rządu francuskiego na głębokie za­
niepokojenie społeczeństwa polskiego, wywołane polity­
ką komisyi międzysojuszniczej w Cieszynie i na możli­
wość ostrego zatargu między przewodnictwem komisyi 
a społeczeństwem polskiera, w razie, gdyDy postępowa­
nie komisyi nie uległo zmianie i gdyby uzasadnione 
skargi ludności polskiej nie zostały uwzględnione.

2) Sejm przesyła ludności oolshiei. walczące'
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o nieprzedawnione prawa przyn ‘ leżenia do państwa pol­
skiego, wyrazy czci i hołdn i wzywa ją do wytrwania 
zapewniają^ ją, że jej nie opuści w walce o najświęt­
szą sprawę.

Podobny wniosek postawił też poseł Daszyński.
Dnia 19 b. in. przystąpiono do dalszych obrad nad 

ustawą o przymusowym wykupie zboża przez rząd. Po­
seł Michalak stawia poprawkę do artykułu I. ustawy 
w tym anchu, aby przymusowy wykup był powszechny, 
to znaczy, aby obejmował metylko gospodarstwa powy­
żej 40 morgów, lecz także poniżej 40 morgów.

Przemawiali jeszcze pp.: Herc, Walisiak i A rc i­
szewski.

Po zamknięciu dyskusyi, sprawozdawca mniejszo­
ści, poseł Wasilewski, przedstawia 3 rezolucje: 1) Se- 
kwestr wszystkich ziemiopłodów n rolników wpłynie 
w swojej konsekwencyi na obniżenie produkcji rolnej, 
a następnie może skłonić niektórych rolników do nie- 
obsiania lól. W obec tego Sejm uchwala przejście nad 
wnioskiem komisyi do porządku dziennego. 2) Kom isja 
wzywa rząd, aby przedłożył Sejmowi projekt ustawy 
o handlu zamiennym na cele zdobyc!a wszystk:ego ?boża 
u rolnika., pozostałego po zasiewie wiosennym. 3) K o­
m isja wzywa r:.*d, aby w najkrótszym czasie zakupił 
za granicami państwa zboże, potrzebne na wyżywienie 
kraju. Mówca proponuje imienne głosowanie.

Przemawiali jeszcze pp. Sredniawski i Kowalewski 
przeciw sekwestrowi.

Marszałek odczytuje rezolucję posła W itosa: Sejm 
wzywa ministerstwo aprowizacji, aby mieszkańcom gmin 
wiejskich, bezrolnym i małorolnym dostarczało żywności 
W razie potrzeby, jak ludności miejskiej.

Dnia 20 lutego po odczytania intsrpelacyi przy­
stąpiono do 3 czytania nstawy w sprawie zmiany usta­
wy o obrocie ziemiopłodami. Sprawozdawca Mieżejewski 
proponuje poprawkę, ażeby w rezolucji p. Witosa, wzy­
wającej rząd do dostarczenia żywności mieszkańcom 
gmin wiejskich, małorolnych i bezrolnych, skreślić słowo 
.małorolnym“ , a dodać na końru rezolucji „małorolnej 
jbdności w granicach koniecznej potrzeby'.

P. Wasilewski stawia poprawkę, by ustawa brzmiała 
jak poprzednio, a mano  wicie, że sekwestr tyczy tię 
jfoipod irstw powyżej 40 morgów, a prawo pierwokupu 
gospodarstw poniżej 40 morgów.

Uatawę przyjęto w 3 czytania 150 glosami prze­
ciw 79, t. j. ustalono granicę wykupu na 25 morgów1

Przyjęto też rezolucję Witosa.
W . końcu po referacie p. Małyazki przyjęto wnio- 

f «k  • podwyższeniu gaż wojskowych.

Do gminnych Rad ludowych 
w Chrzanowskiem!

D n u  4 marca o godzinie 11 przed południem od­
będzie się w sali „Sokoła* Zjazd delegatów Rad ludo­
wych gminnych w celo wybrania Indowej Rady powia­
towej.

Krakoutki Komitet orj. P. S. L.

W jedności siła naesego 
Polakiem Stronnictwa Lndowenol

W sprawie sprzedaży parcelacyjncj 
dóbr ziemskich.

Rząd polski wydał rozporządzenia, ograniczająco 
przenoszenie własności na dobrach ziomskich. W  Muło- 
polsce zanim zostaną wprowadzone okręgowe urzędy 
ziemskie, wszystkie kontrakty kopna dóbr ziemskich 
czy to w całości, czy poszczególnych morgów, muszą 
być zatwierdzone przez krajową kom isję obrotu ziemią 
w Krakowie lub we Lwowie, zależnie od tego, w jakim 
okręgu d«ny majątek leży. Pt zez te rozporządzenia rząd 
polski zamierza ograniczyć spekulację ziemią oraz ure­
gulować ceny grantów. To też krajowe kom isje obrotu 
ziemią odmawiają zatwierdzenia kontraktów, między in­
nymi z tego powodu, gdy cena zieo i jezt za wysoką 
albo gdy kupno jest spekulacyjne. Zdarza się jednak, 
że spekulanci ziemią chcąc uzyskać zatwierdzenie kon­
traktów, świadomi# podają fałszywe ceny. Ludność wło­
ściańska, która pragnie za Wazelką cenę ziemi knpić, 
godzi się na wprowadzenie w błąd rządn. Takie postę­
powanie jest bardzo szkodliwem dla pańscwa i dla lud­
ności. Państwo bowiem traci wskutek fałszywych niż­
szych cen, podanych w kontrakcii, od któiyeh wymicii.a 
opłaty przenośne, oraz nie może należycie kontrolować 
obrotu ziemią, Ludność zaś narażona jest na wyzysk 
oraz na wysokie kary, jakie ją  spotkają, gdy cygaństwo 
to wyjdzie na jaw. A  może to łatwo nastąpić, gdyż za­
równo sąsiedzi jak i władze mają dokładne wiadomości
0 takich spekulacjach. Dlatego zarówuo gminy jak
1 inne czynniki powinuy natychmiast zawiadomić urzę­
dy ziemskie w Krakowie (Krzysztof «rj) lub we Lwowie 
(W ydział krajowy) o każdej spekulacji ziemią a to 
w interesie własnym, jak i w interesie naszego pań* 
stwa.

29 lutego 1920.

Dziwne...
Doniesiono nam z Tarnowa ze strony znpełnia 

wiarogodnej, żo delegat generalny, p. Gałecki, w dnia 
30 stycznia w Tarnowie do przedstawiciela osławionego 
„Związku ziemian*, p. Wiśniowskiego, który równo­
cześnie jest pełnomocnikiem dób) książąt Sanguszków 
w Gamuiskach, powiedział, te drzewo, po zatem, co ma 
być wydawane na odbudowę zniszczonym przez wojnę, 
jest w wolnym handłn i że cena urzędowa do niego za­
stosowaną być nie może.

Skntek oczywiście jest taki, że właściciele lasu, 
od których z trudem można było wyegzekwować kawałek 
drzewa, momentalnie cenę podnieśli lab lasy zamknęli.

Przeciw takiemu tłómaczouin nstawy musimy się 
jak najbardziej energicznie zastrzedz, przypominając 
konin należy, że wolny handel drzewem w zachodniej 
Mitłopolsce, dc której pizecież i Tarnów należy, nie ma 
zastosowania.

Dowiadujemy się również, że p. Janmnlski, kie­
rownik inspekcyi leśnej w Tarnowie, sprzeciwił się za­
jęciu drzewa na odbndowę w lasach rożnych właści­
cieli i to przeważnie żydów, rzekomo „ze względu ns 
gospodarstwo lasowe*

Również nam donoszą, że główna kom isja roz­
działu drzewa we Lwowie zwolniła od obowiązkn do­
starczenia drzewa na odbudowę największy w bizotk ia



PIAST Nr & z 29 Intego 1920.

powiecie las w Radiowie i dwa majątki lasowe iydow- 
skie w powiecie pilzneńskim.

Dziwna r*ecz, że teraz te władze tak zachorowały 
aa ochroną lasewej gospodarki, gdy Indzie marnieją 
bez dachu nad głową, a całe lata nie mogły się na 
jeden krok zdobyć.

Obiigacye b. Austryi
daloiy sgłaszsć do „ M a ł o p o l s k i e g o  O ć d s i a ł  u G ł ó ­
w n e g o  u r z ę d u  l i k w i d a c y j n e g o ,  L w ó w ,  ni. Ba­
torego 7 ".

Zawiadamiam g r ia y  i Rady sakolao miejscowo, bę­
dące w posiadaniu ebligaeyi a lat sześćdsiesiątycb b. pań­
stwa anstr sckiego, ktor.: sig de mnie zgładzały z sapyta- 
ftiem, ezy pelski rz jJ bidzie wypłacał ronty od tych obli­
gacji —  co pr«od swym upadkiem czyniła Anstrya, ie  Pol­
ska zajmie stanowisko do tych obligacji dopiero po prze­
prowadzeniu rozrachunków z Anstryą.

Nałoży więc zgłaszać owe pretensje i  togo tytała do 
„M a ł o p o l i k i o g o  o d d z i a ł u ,  G ł ó w n e g o  u r z ę d u  
l i k w i d a c y j n e g o ,  Lwów, ul. Batorego 7 “ . Nie potrzeba 
oczywiście prz6s;ł<tć dokumentów samych, ale podać l i c z -  
t ę  czy n u tr e r dokumentu, d a t ę  wystawieni i dokumentu, 
w y s o k o ś ć  s a m y ,  na jaką opiowa obligacja. W  niemie­
ckim jęcyku nazywają się to obligacje „ S t a a t s s c b  u ld - 
T e r s c h r e i b u n g o n", co podaję <io wiadomości posiada-i 
My tych papierów —  aby wiedzieli, o jakie się obiigacye 
rozchodzi. Stnigiel Antoni, pozuł.

„Związek Ziemian" prostuje.
Na nazz artykuł o agitacji „Związku Ziemian", który 

Się oparł zarządzeniom rządu, przysłał nam adwokat, di Ro­
wiński, (prostowanie, któro niczego zasadniczego nie prostsje, 
S głói-ny uasz zarzut stwierdza.

Zgodnie z życzeniem „Związku Ziimian* stwierdzamy, 
tośmy akeyę jego niesłusznie nazwali spiskiem, ponieważ 
jest to p o s p o l i t e ,  a n t y p a ń s t w o w e  w a r c h o l s t w o .  
Wiemy, że w czasach dawnej, królewskiej Polski takie war- 
sholstwo dużo Polsce szkód przynosiło. Że zaś odezwa „Zwią­
zku Ziemian" wzywała do nieposłuszeństwa wobec rządu, 
dowód przecież w tem, że każe odmawiać ludziom drzewa, 
thoćby ci mieli asygnaty ze starostwa.

Sprawozdanie „Związku* w uztępie ITI powiada mniej 
« ię ce j: Nieprawdą jest, jakoby pp. Stadnicki i Michałowski 
głosili w czasach austryackieh aa wszo, żo przy Austryi stoją 
( stać chcą, jzkoby nadto płaszczyli ślę przed ezzrne-iółtym 
kączkizm na czzpce było hofrata, ale prawdą jest, ie  togo 
ligdy nie mówili, żo się przed nikim nie płaszczyli i ża­
lnemu „bączkowi* się nie kłaniali.

Albo p. Rowiński, albo pp. Stadnicki 1 Michałowski 
Zdają, że nie wiedzą, o co chodzi. My przez naeze powie- 
lżenie rozumieliśmy i rozumiemy to, iz  nasze siumizńatwo 
itanęło cało przed laty za Anstryą, tej Austryi się trzy- 
nało do końca, jak rzep kożucha, że we Wioduiu zbawienie 
Iridziało, ie  naród serwilizmn anstryackiego uczyło, żo pa­
lując dłni8zj czas nad Galicją, wszelki powiew wolnoiciowy 
Ho miło, że —  wkońcn —  butne i zarozumiało było to, 
w kraju, wobec swoich, nległe i spokojne wobec obcyeh we 
Wiedniu. Wszakze to z ich grona wysały słowa: „Gdyby
kustrji nio było, dla Polaków 1 n*b»b j byle ją  stworzyś*.

-*
i  . . .

Możeby zresztą p. dr Rowiński urządził w , Związku 
Ziemizu" krótki kurs dziejów naszych w zaborze austryackim.

V końcu przyznajemy, żeśmy nie osobistości atakowali, 
lecz od< zwę, która była i jest czynem przoeiwpaństwowym, 
więc zasłanianie się zasługami p.szczególnych ludzi, przy­
padkiem podpisanych na niej, zarzutu nie osłabi. A  zarzut 
podtrzymujemy.

Lekarzu! ulecz naprzód 
siebie!

Niedawno „Naprzód* krakowski ogłosił ze stra­
szliwym animuszem, że pierwsi kolejarze z Nowego 
Sącza zabrali się energicznie do walki z drożyzną i pas- 
karstwem. Walkę mieli pudobno zacząć od znieważenia 
ludowych posłów.- Nie pisze jednak „Naprzód" o tem, 
że na granicy polsko-słowackiej kto inay ten pasek 
ciągnie. Dowiadujemy się, że specyaluie wysłany na 
linię Nowy Sącz-Orłów komisarz nadzwyczajny, p. Piąt­
kowski, przyłapił paskarzy tytoniowych, z którymi praw-, 
dopodobnie „Naprzód" ma bliższe stosunki. Zaareszto­
wano tam: maszynistę Bnrnala, ktury wiózł 7 kg tyto-j 
n il  i dla niepoznaki przysypał piaskiem; maszynistę 
Gniazdka z 15 kg tytoniu, które ukrył pod węglem;, 
konduktora Basiuta z 1 kg tytoniu, który przybił gwo-1 
źd/.iem pod ławką. W szyscy oni są kolejarzami z No-J 
w ego Sącza.

Może się „Naprzód* poinformuje, czy przypadkiem 
nie ci panowie zasiadali w komisyi, zwalczającej pas- 
karstwo, tak zachwalanej przez niego. !

„Naprzodzie!" nlecz sam siebie i swoich najbliż­
szych, a potem zabierz się do innych.

Okoń i Dąbal.
i

Dwaj ci nszczęśliwiacze luda (jnż się przeprosili 
pe słynnem pyskwbicin) zaczęli wydawać gazetkę, „pię­
tnującą* wszystko i wszystkich. Łndzie dziwili sięv, 
skąd oni wzięli pieniądze na jej wydawanie, boć prze­
cież żaden z nich rwojego, co na poselskim chlebie 
uciułał —  nie odda. Oliwa wyszła jednak na wierzch. 
Pieniądze dał im na gazetę pa skarż Ott, który teraz, 
siedzi w kryminalni za zdzieranie siódmej już skóry/ 
z najbiedniejszej ludności powiatu, gdzie go Okoń od­
wiedzał. Równocześnie do? ładujemy się, że Okoniowa) 
siostra, ma dochodzenie o paskarstwo, a i do Dąbalowej) 
sioerry ma się prokuratorya zabrać. Obydwie pasko-j 
wały prowiantami, odzieżą, skórą itp„ k>óre brac._zk<» 
wie zwozili dla biednej ludności. Teraz inż wińmy,’ 
dlaczego to swego czaBa Okoń stnnowczo oparł oię pizy- 
słaniu kilka wagonów żywności do powiatu pod adre­
sem starostwa, lecz żądał tylko jednego, ale pod adre­
sem sweira...

W yborcy ich, w dowód uznania tych zasług ze% 
brali się w zeszłym tygodnia w Tarnobrzegu w liczbie, 
około 3 tysięcy i wezwali ich do złożenia mandatów j 
poselskich, boć im sie( już sprzykrzyło cygaństwo i war*, 
cholstwo ckonio-dąbaiewe. Żeby jednak usłuchać tego,’, 
crego sob e życzą wyborcy, trzeba mieć Czuło honoro­
wego człowieka, a nie w jtarte.
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„...żebyś cicho siedział..."
W  Nrze 50 „Gazety waras.* czytamy artykulik, rsa- 

evą cy  eifik ie podejrzenia na redaktora „Gazety Grudziądz­
ki* j “ , Kulerekiego, który na Eongresie warssawekim zgłosił 
akces do P. S- Ł. Gazeta robi go, ni mniej, ni więcej, tylko 
najmitą i szpiegiem pru.kiio, dlatego prawdopodobnie, że 
pierwszy w tamtych stronach poważył się nie słuchać en­
deckiej komendy i te on wsteczni. ;wu pierwBzy walkę wy­
powiedział.

Wiemy o innym wypadkn. Moskale zajęli Galicję 
wschodnią i szli pod Kraków. Lwów ogłosili za czysto ro­
syjskie m iasto; większość pism, jakio tam wówczas wycho­
dziły, zgodsić się na to nie megła i o ile to było możliwe, 
prawa poif&ośei akcentowała. Wtedy „n*ez*lstw»“ zwołuje 
redaktorów, sypia im porządne kazanie z groźoari zawie­
zienia pisma i kryminału i przy tej sposobności wskazuje 
na jednoge dobrego i rzetelnego patryotę, a mądrego reda­
ktora i innym za wzór wikazuje, Naturalnie wszyscy obe­
cni dziennikarze ze wstrętem się od niogo odwrócili. 
W szyscy oni tyją do dziś dnia i mogą te stwierdzić. Ten 
jeden, z rosyjska porządny, co Lwów za „ru»ski“ nznał —  
jest ponoś dzisiaj icdaktlkrfeii wfkśnle „Gazety warszaw­
skiej"...

Odparcia oszczerstw „Ludu 
Katolickiego".

W  47-mym numerze „Ludu Katolickiego" z d. 23 listo­
pada 1919 r. pojawił aię artykuł, pedpisany literami „W . S.“ , 
skierowany praeelwko mnie i zawierający jeden wielki stek 
kłamstw. Gayby zawarte w nim zarzuty były prawdziwe, 
to autor byłby Bię podpisał pełnem nazwiskiem, a nie krył 
sa tajemniczemi literami. Zdaje mi się, że autorem jest 
człowiek, który nie mógł być przez określony usaw ą czas 
wójtem, bo go wydział powiatowy w Bochni i ludność ca­
łej gminy u  nadużycia usunęły. Nie potrzebowałbym mu 
więc edpewiadać, żeby jednak przygwoździć tę klerykainą tar­
nowską szmat?, żeby udtwodnić, iż pismo, redagowane przez 
księlza w Tarnowie, posługuje Bię w walce politycznej 
shydnom kłamstwem i oszczerstwem, pozwolę sobie zamie­
ścić kilka słów odpowiedzi.

Zam eano mi, żem prosił o wybór mnie na wójta. 
Jest te kłaaBtwo, bo ja przedstawiłem tylko nowej Kadzie 
gminnej, by wybrała na wejta prawdziwego ludewea, trzeź­
wego i sesciwego. Udy mnie wybrane po raz ezwarty wój­
tem, zrzekłem się pensyi wójtowskiej. Zarzucono mi, żem 
przy wyborach do Rady gminnej zaglądał do kartek wy­
borczych. Kłamstwo wierutne. Prawdą jest, że wyborca W oj­
ciech Sieliga z Butikowa swoją kartkę wyborczą aam ko- 
misyi wyborczej pokazał, ostrzegając kemisyę przed aza- 
ehrajitwami. Muszę też podać, że czwarte Koło, a więc 
klasa najbiedniojsza, wybrała mnie jednomyślnie radnym, 
nznając chyba przez to najlopiej moją pracę proez 22 lat 
wójtowania. Zaraz po wyborze Bady gminnej poleciłem za­
stępcy. by po zatwierdzeniu Rady przeprowadził wybory na 
wójta. Zastępca czekał na mój powrót z Warszawy i pole- 
senia nie wykonał. Z tego robi mi ów tajemniczy W . S. 
sarzuc, że ja odwlekałem wi bory wójta. Co do innych za­
rzutów, to muszę powiedzieć, że tak przed wyborami do 
ftady gminnej, jak przed wyborami zwierzchności gminnej, 
byłem w Warszawie, nie agitowałem więc za Bobą, a je- 
Inak zostałem wybrany. To chyba o-jłepiej odpiera marno
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zarzuty owego W . S. Jeśli mnie po 22 latach wójtowstwa 
Ind pc raz czwarty wybrał wójtem, jeśli ponadto obdarzył 
mnie godnością posła na Sejm ustawodawczy, to ehyba do­
wodzi najlepiej, ia  Ind szanuje mnie, a szanuje za pracę 
i za wierne stanie pray sztandarze Indowym.

Zarzucono mi dalej w owej szmatce tarnowskiej, że 
na wiecach mówię tylko różne kłamstwa na biskupów 
i księży. Na to najlepiej odpowiedzieć mogą ci, którzy na 
moich zebraniach byli, a ci zgodnio stwierdzą, że to jest 
ohydne kłamstwo. „Lud Katolicki" chciał zrobić ze mnie 
jakiegoś zbrodaisrza, więc zarzucił mi dalej, że rozmaici 
dygnitarze powiatowi ratowali mnie za różne sprawki przy 
budowie gościńca. Wymienieni w tem piśmie panowie ja­
szcza żyją, Bądy są, ja  nls uciekłem do Ameryki, niechże 
ów W . S. ziobi na mnie doniw^enie do sądu, a ja zostanę 
pociągnięty do odpowiedzialności i odpowiem.

W  numerze 50 „Ludu Katolickiego" z l i  gruinia 
zamieBzczonj znowu paszkwil na mnie, żem w roku 1911 
w jesieni zebrał od rodzin, mających synów i córki w ba­
rakach w Choceniu, Libnicy i t  d. pe 10 K na podróż do 
Wiednia dla wydobycia ludzi z tych baraków, a żem do­
jechał tylko do Krakowa i wróoii, prze* co tym rodziiir.m 
wyrządziłem krzywdę. Znowu paskudna iair.oiwo. Na prośby 
ludzi pojechałem do Wiodnia, a interesowani słożyli na 
koszta podróży po 10 K. Żyje jeszcze b. minister, p. Dłu­
gosz, żyje b. poseł, hr. LaBocki, żyje b. inżynier Rady po­
wiatowej bocheńskiej, obecnie kapitan, p. Jan Słuszkiewicz, 
i ci mugą poświadczyć, ze w Wiedniu byłem i io  za ich 
staraniem na moje przedstawienie cały szereg ludzi zoBtał 
z baraków zwolniony, za co dziś joszcze wymienionym pa­
nom naieźy Bię szczera wdzięczność. Faktem zaś jest, że 
po powrocie ■ Wiednia zwróciłem tym, cc składali po 10 K, 
każdemu po 4  K, bo nie wydałem wszystkiego, co złożyli.

Właściwie powinienbym zaskarżyć redakcję „Ludu Ka­
tolickiego" do sądu. Ponieważ jednak procesowaniem z za­
sady się brzydzę, kończę na tych para słowach odpowiedzi, 
stwierdzających, że „Lud Katolicki", pismo rzekomo chrze­
ś c i ja ń sk ie ,  k ła m ie  i r z u c a  oszczerstwa, niezgorzej cd naj­
gorszych pism B o c y a l i s ty c z n y c h  i żydowskich.

Michał Rudnik, poseł na Sejm.

Aresztowanie bolszewickiego „rządu" 
w Polsce.

Warszawska policja  zaaresztowała zarząd bolsze­
wików polskich w czasie narad. Aresztowano przewódcą 
skrajnych socjalistów  W arskiego (żyd), m żynijra Ci­
szewskiego z żor*. moskiewką, Grabowskiego i boga­
tego żyda Trnskiera, który ma w samej Warszawie 8 
kamienic. Warski i Grabowski byli wysokimi urzędni­
kami w ministerstwie pracy jeszcze za czasów Mora- 
czewskiego. Raz przecież przekonał siią nasz rząd —  
o tem już wszyscy mówili — ie  to właśnie minister­
stwo jest przez swych dawnych urzędników knźnią 
Łolszewizmu i bezrządu w Polsce. Sądzimy, że p. mini­
ster Pcpłowski —  jeżeli już tego nie zrobił — wnet 
wymiecie stamtąd jednostki, nic z państwowością polską 
me m ające wspólnego.

Pros my odnowić prenumerat;!
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K R O N I K A .
Kalendarzyk tygodniowy. Niedzioia, 29 lutego: Ro­

mana; poniedziałek, 1 marca: Albina; 2, wtorek: Pawia; 
3 środa: Kcm gundy ces.; 4, czwartek: Kazimierza kr.; 
5, piątek: Bogumiła; 6, sobota: Felicyty m„

Od wszystkich postów istnieje dyspensa. Kardy­
nał Katowski ogłosił list do duchowieństwa, w którym, po­
wiada, że przy każdym braku żywności, wygórowanych ce­
nach i t. p. wolno spożywać we wszystkie posty wszystkie 
potrawy, nia wyląezająe mięsnych i przygotowanych na tłu­
szczach zwierzęcych.

Wyjątek stanowi jedynio pust w wielki piątek, który 
bo :\v .jed n ie  powinien być przez wiernych obserwowany.

Podw yżka ta ry f kdlejew ych . Ministerstwo kolei że­
laznych w porozamieniu z ministerstwom skarbu oraz prze- 
njv»ła i handlu ustanowiło od dnia 1 marca b. r. podnieść 
dotychczas obowiązujące taryfy osobowe i towarowe. Pod­
wyższenie to wobec różnych wysokośel stosowanych taryf 
w rozmaitych dzielnicach ma stanowić: 1) W  zukresio ta­
ryfy osobowej na kolejach okręgów warsz&wskiego-wiioń- 
Bkiego i poznańskiego 5 0 %  z wyjątkiem opłat za klasę I. 
w okręgn poznańskim, które z uwagi na ich wysokaść, pod­
nosi się tylko o 3 0 % , na kolejach zaś okręgu radomskiego 
i  okręgów małopolskich 3 0 % . 2) W  zakresie taryf towaio- 
wyeh na kolajach okręgu warszawskiego, wileńskioge, po­
znańskiego' 1 radomskiego 5 0 % , na kolejach małopolskich 
3 0 % .

Kom ieya k n d y to w a  nlswedu krakow skibgo fFlo- 
ryańska 15), na 6 posiedzeniu dnia 3-go b. m. przyznała 
13 rękodzialaikom, względnie drobnym przemysłowcom kre­
dyt ulgowy w łąeznej kwocie marek 59.500 —  nadto prze­
kazała 2 sprawy Komisyi głównej w Warszawie z wnio- 
akiem na udzfelenie kredytu w kwocio lik . 51.000.

Następne poiłedzenie Komisyi odbędzie się w lu- 
Śym b. r.

8 I pół godzinny dzień roboczy w Niemczech. 
Kanclerz rzeszy Baner, który z kilkoma członkami gabi­
netu odbywał podróż oryentaoyjną w Rnhr, powrócił wezo- 
raj do Berlina. Wieczorem odbyło się poaiadzeaie gabiaetu, 
na którem Baner przeditawił referat za swej podróży. Istnie­
je  zamiar wprowadzenia 8 i pół godzinnego dnia roboczsgs, 
gdyż tylko w len ipoiób będzie można zapibisdz klęieo 
węglowej.

Wielki* zapuy zboża I mąki w płomieniach. Przed
kilkn dniami wieczorom w młynie i piskami Frydryehowi- 
cza na Pradze w Wari: .w io, wśród zagadkowych okoliczno­
ści wybnchł pożar. W ielki czteropiętrowy gmach, załadowa­
ny zapaiami zboża i mąki, znalazł się oardzo szybko w pło­
mieniach. Stiaty oą wielomilionowe. Spłonęły jodnoezośnie 
znaczne zapasy zboża i gstowej już mąki kontyngentowej. 
Akcja ratunkowa przeciągnęła się do rana. Władze wszczęły 
dochodzenia w celu wyjaśnienia przyczyn pożaru. Pewnie 
znów paskarie pokradli i magazyny popalUi.

Śmierć podczas rabunku. W  sobotę, w nocy, 20-letni 
Adam Wawryszak, zamieszkały na Bogdanówce, we Lwowie, 
wybrał się w towarzystwie kolegi swego, Stanisława Soitzo, 
na kolej, celem popełnienia kradzióży z wozów kolejowych. 
Kręi ących się około torów kolejowych zauważył żandarm, 
Wacław Nowak. Ody Wawryszak i Seitz wsiedli do pociągu, 
wsiadł także, ale do innogo wozn, i żandarm Nowak, W  dro-

koło Lewandówki, zacięli olę Wawryszak i Seitz do­

bierać do jednego z wozów. Chcąc przeszkodzić kradzieży, 
Nowak zawołał: „S tó j!1*, a gdy wezwania jego nie usłu­
chano, wówczas żandarm dał dwa strzały, kładąc trupem 
Wawryszaka. Seitz, który zbiegł, dać znać o wypadku Ja­
nowi Sztokale, szwagrowi Wawryszaka. Udał się z nim na- 
wet na miejsej wypadku i pomógł mu przynieść trupa da 
domu. Ażeby śmierć Wawryszaka upozorować, Sztokala za­
wiadomił żandarmeryę, twierdząc, iż szwagier jogo został 
zastrzelony z pociągu. Wykręt, ten jednak nie udał się, 
gdyż właściwą przyczynę śmierci stwierdził ajent policyjny,' 
Urban, któremu też wkrótce miało się aresztować Seitza

I tam ioh nie chrą . Mieszkający w Palestynie ma-, 
homstanie i katolicy Arabowie zaprotestowali w memoryale,! 
wyatoaowanym do papieża, przeciwko sprzyjającej syonistom, 
angielskiej polityce w Palestynie, w szczególności jednak 
■przeciwko ośw.adczeniu Balfoura, żo Palestyna ma stać się 
krajem żydów.

Ciekawy hatićsl narzeczoną. Córka jednego z war-, 
szawskieu kupców miała przed wojuą narzeczonego, którego 
jako rezerwistę rząd rosyjski powołał do wojska. Ponieważ 
narzeczoBy nie wracał, dziewczyna miała iść za innogo kon­
kurenta, gdy nagła i niespodziewanie powrócił s Rosyi ów: 
pierwszy, a nia cbcąc ro sstawać się z ukochaną, o której t 
marzył prze* długie lata, zapłacił rywalowi 200 tysięcy ma­
rek „odstępnego1* i objekt swojej miłości uzyckał z powro­
tem, gdyż rywal osądził, że 200 tysięcy marek przedstawia 
stanowczo większą wartość, aniżeli żona. Nia wiadomo, 
zrobi ta panna.

Gdzie konie kują, tam i żaba podnosi nogą. W ie­
liccy „towarzysze1* aą czasem areyśmieszui. W  nrze 6 „P ia­
sta1* w sprawozdaniu zarsądn pow. Rady ludowej zazna­
czono, że do Komisyi oświatowej wybrany został między in­
nymi także i p. Tatara; oczywiśeie p. Jan Kanty Tatara, 
znany działacz na polu oświatowem w nasrym powiecie, 
a nie jakiś tam czerwony Klimnś Tatara z Koźmic.

Mimo to ten ostatni „prostuje** w numerze £ „Prawa 
Ludu", że Piastowcem nie jest i presi, aby go nim nie ro­
biono. Oświadczamy czerwonemu kliaaasiowi, iż nietylko nie 

! chcieliśmy go Piastowcem robić, ala nie wiedzisliamy do­
tychczas o jego istnieniu, a żo jest w wielickim powiecie 
więcej Tatarów, to już nie nasza wina.

„Zicmis Rz«»Z«W 8ka“ , endeckie pisemko, wychodząca 
w Rzeszowie, z żarliwością, godną neofitów we wszechpol­
skiej pslitjcs, atakuj* naaze stronnictwo, a zwłaizcza wy­
walczaną przez nia refarmę ralną, gdzi* i jak tylco może. 
Nie _  ><ąe nas zniszczyć, bo jest za mała, a my aa putę- 
żni, chsa nas «ksć zgryźć, atakując naszych rzeszowskich 
działaczy pizy każdoj sposobności. Zanurzywszy swe pióro 
w którymś z rzaatowakich kanałów, bryzga niechlajnem 
błstsK na znaną i powszechnie canioną dla swej bazłnterw 
sownej pracy, oiabę dra Andrzeja Knaia, prof gimn. i człon­
ka Rady przybocznej gen. delegata. Odpowiadać na kalam 
nie, byłoby staczaniem się w rynsztok czy „Mikośkę1*, w któ­
rej po nazy siedzi „Ziemia Rzeszowska11. Jwdjnem forum 
właściwem będzie sala sądowa, w której będą mieli pano-: 
wis niektórzy apoaobneść zarzuty Bwe powtórzyć...

„Katonom1* z .Pańskiej nlicy radzimy nie ciągnąć na* 
za język.

j Związek Spółek hodowców drobiu „Jajo" w Kra- 
kowio podejmuje organizację Spółek hodowców drobiu we 
jy-saŁwiniej części kraju i pragp.ie wejść w poroznmieui* 
z osibnmi, zajwnjącemi się kooperatywą włościańską na 
wschodzie, by pozyskać dla przyszłych Spółek kierowników 
i żyezliwych propagatorów.
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Spółki mogą się stad ważnymi posterunkami podnie- 
•lenia ekonomicznego włościaństwa polikiego na wschodzie

I dad szeregowi Polaków po miastach i wsiach zatrudnienie 
zarobek.

Chętni zechcą się zgłaszać listownie do związku Spółek 
fcodtwców drobin „Ja jo" w Krakowie, Wolska 36.

Włościanie!
Tysiące morgów ziemi na kresach ju t rozparcelo­

wane. Towarzystwo agraruo-ozadnicze we Lwowie otwo­
rzyło swoją sekcje  w Krakowie przy nL Czystej 1. 6, 
fcly Wam słatwić porozumienie i nie narażać na ko- 
•zta jazdy do Lwowa. Dlatego t w ó r z c i e  p o  w s i a c h  
g r u p y  i z g ł a s z a j c i e  s i ę  w s e k c y i  w K r a k o ­
w i e  po wszystkie inform acje.

Czas j b ż  pomyśleć o kupnie ziemi, bo wiosna jnż 
bliska! T o w a r z y s t w o  a g r a r n o - o s a d u i c z e  po- 
l i a d a  z i e m i ę  p i e r w s z e j  j a k o ś c i u j  p o  n a j ­
t a ń s z y c h  c e n a c h .

Tydzień obrony M b  znciMnitli.
Cbwila reiitrzygająeej walki o nasze kresy zachodnie, 

w szczególności zaś o Śląsk Górny i Cieszyński, jakoteź 
e Orawę i Spisz, zbliż* się a każdym dniem i nakładę na 
społeczeństwo aasze obowiązki, od których nie wolno się 
nam uchylić. Głosowanie powszechne rozstrzygnie e przy­
należności państwowej wspoi lnianych obszuów, a c l  wyniku 
tego głosowania zależeć będzie pośrednio cała przyszłość 
gospodarcza naszego państwa.

Z drngi.j strony w myśl postanowień traktatu poko­
jowego izeya plebiscytowe ma być nkteaa wyłącznie samo­
pomocy narodowej przy bezwzględnej nentralności polskich 
•zynników rządowyeh. Akeya ta połącznna zaś jest ze zna- 
«zn mi wydatkami, które ponieść mu>i samo społeczeństwo 
nrszo bez wyczekiwania jakiejkolwiek innej pomocy.

Towarzystwo ebrouy kresów zachodnich w Krakowie, 
powołane do ndziełu w tejże akeyi plebiscytowej, przystępuje 
przeto do zgromadzenie stciewaych funduszów narodowych 
i  w tym celn wykona ibiórkę darów pieaiąinych pod h&ałem:

Tydzień obrony kresów zachodnich
m ezasie od 1 marca do 8 raarca b. r., zbierają* ofiary 
wszystkich stanów bez różnicy.

Podając do wiadomości publicznej, zarząd Towarzy­
stwa obrony kresów zaehodnich prosi wszystkich burmistrzów 
(  przewodniczący j>h gmin miejskich i wiejskich w krają, 
aby nie wyczekają* dalszych zarządzeń, natychmiast utwo­
rzy ii w swej siedzibie komitet plebiscytowy z pięciu osób 
i  e fakcie tym donieśli pod adresem Towarzystwa obrony 
krezo* zachodnich w Krakowie, Krzysztofory, III. piętro, 
puczem otrzymają stosowne druki, odezwy, lis.y składkowe 
I czeki P. K. O. Zadaniem w ten sposób otworzonych gmin­
nych komitetów plebiscytowych będzie przede* ssystkiem wy­
szukanie osób, nprawnionyeh do głosewania plebiscytowego, 
• następnie zebranie darów pieniężnych pod hasłem:

Tydzień obrony kresów zachodnich.
Zarząd:

|Tl. Jan Rzymeika, Et. Teodor Dembiński, Pro/. Henryk 
Pachoński, Pro/. Fryderyk Dąbrowski.

Pomieszczając powyższą odezwę, redakrya pisma na­
szego ze swej strony gorąco ją popiera i wzywa do skła­
dania ofiar na cele walki plebiscytowej, którą Polska w imię 
swych najwyższych interesów zakończyć winna stanowczem 
zwycięstwem.

Niechaj więc każdy pospieszy 1 spełni swój obowiązek 
w dobrem zrozumieniu wspólnego interesu i wspólnej przy* 
szłości.

Rftdakcya pisma naszego z miłą chęcią przyjmuje tet 
pośrednictwo w zbierania darów

Tygodnia obrony kresów zachodnich
i prześle takowe de rąk Towarzystwa obrony kresów za*
chodnich w Krakowie.

Pospieszmy ochotnie i ofiarnie. Redakcya. \

Miechów. Z powoda wejście wojsk polskich na Porno- 
rze i odebrania tych ziem Niemcom, odbyło się w Miecho­
wie dnia 5 lutego uroczyste posiedzenie sejmiku powiato­
wego. Przedtem odbyło się w kościele /arafialuym o godzi­
nie 10-tej rano naoeżeństwo, połączone z okolicznościowym 
kalaniem, które wygłosił tutejszy proboszcz, ks. Zapałowskl. 
Z posłów obecni byli pp.: Maślanka i Przybyciem Posiedze­
nie sejmikn rozpoczęło się o gods'nie 11-tej rano. Zagaił 
i przewodniczył starosta, p. Wieczorek; okolicznościowy od­
czyt o polakiem morza i fiucie wygłosił sekretarz Powiato­
wego Związkn Kółek rolniczych, p. St. Król. Następnie na 
wniosek p. staiosty sejmik uchwalił jednogłośnie wyasygno­
wać 250.000 K na polską flotę wojenną, przekazując ją na 
razie nrnisterstwn skarbu, do czasu, gdy zostanie utworzone 
ministerstwo żeglugi i floty. —  NatyiUmiastowa składka na 
Dar narodowy przyniosła 900 K, 855 mk i *45 rb.

Następnie zabrał głos obecny poseł z Małopolski, p. Ma­
ślanka, i w słowach silnych a serdecznych wyraził podziw 
dla indn miechowskiego za tak prawdziwie królewski dar 
na cel tak wzniosły, jak polska flota wojenna. Zachęcił 
w ońcu do organizacji na polu gospodarczem i politycznem. 
Mowę posła Maślanki przyjęli aebr*Di bacznymi oklaskami.

P. Jędrusik referował o zadaniach Binr handlowych 
.przy seimikach.

Wkcńcn poseł Przybycleń podniósł znaczenie dzisiej­
szego zebrania, zachęcając do tworzenia ceraz to nowych 
kooperatyw, jak: Kółka, Składnice i t. d.

Wywiązała się wkeńcn ożywiona dysknsya w Sfrawaek 
ogólnych i loitalnych, w której zabierali gl i pp.: Deńea, 
Jarosa, Hober, Rączka, Kozłowski i wiola innych.

Uch zmiano wyzłoć hołdowniczy telegram do Naczolnika 
państwa oraz do województwa pomorskiego a wyrazami 
radości z zi m odebranycn.

Zaznaczyć jeszcze należy, że zjednoczone P. S. L. 
znajduje a ludu miechowskiego silne poparcie, czego dowo­
dem, ie  posłów naszych oklaskiwano gorąco i słuchano z za­
interesowaniem. Świadek.

Zazdrość, w pow. trembowelskim. W ieś nasza Za­
zdrość w powiecie tr*mbowelskim, licząca parę tysięcy lu­
dności, w dwóch trzeeich częściach polskiej, jest jeduą z tych 
nieszczę&nyeh sadyb, o przeważnie polskiej ludności, położo­
nych ca stepie strusowBkim, między Sai-etem i Strypą zwa­
nym „Pantelicha", niemal doszczętnie wojną zniszczonych 
w czasie rosyjskiej inwazyi. Ludność jej tuli się dotychczas 
pe większej części w ziemiankach i  izahuaeh. Pomimo U
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łjw o interesuje się losem Polski, a szczególnie przyszłością 
▼sched ni j Małopolski.

W  nb:egło święta Bożego Narodzenia przybył tn Jo 
swojej rodziny, jednej z najwybitniejszych rodzin włościań- 
ikicb w naszym powiacie, urzędnik państwa polskiego, p. M.

Na wiadomość o tem ściągnęła do niego niemal cała 
łndność laszej wioski —  m ęiczjin i i kobiety, starzy 1 mło­
dzi, Polacy i Rusini —  wszyscy spragnieni od ,.swego“ —  

powiadi 1. zasięgnąć piawaziwych wiadomośei, jakie dla 
udu nastały czasy w wolnej Polsce i jaki los czeka tę 
trarnę, w której iyją.

Samorzutnie zorganizował się wiec parotysięczny.
Pan M. przedstawi! nam przebieg ciężicieh przejść, 

wśród których organizuje się państwo polskie; potrzeb" je- 
Iności i łada a przedewszystkicm wytężonej pi»cy.

Wskrsał na poważny udział włościan w Sejmie. Za­
znajomił nas z zasadami reformy rolnej i jej olbrzymiem 
tnaeseniem dla lndn polskiego. Przedstawił, jak wielka za­
szła zmiana w doli lndn, bo Ind ma obecnie w Radzie mi- 
listrów swoich przedstawicieli i jest koma zaradzić tam 
ędzieby lad krzywd doznawał i do kogo skutecznie się awró- 
lić o pomoc państwa przy odbudowie zniszczonych sadyb 
l gospodarstw chłopskich.

Lud jedi.ak powinien się zorganizować. W  każdej gmi­
nie powinny powstać komitety gminne a te mtją wybrać 
komitet powiatowy, aby za pośrednictwem takiej organiza- 
tyi przez posłów Polskiego Stronnictwa Ludowego pomoc 
syski wać.

W  tych kwestyach zabierali głos liczni mówcy tak 
Polacy jak i Rusini. Przyznawali nawet Rnsini, że lad od- 
u a w t snaezną różnicę w traktowania chłopa przez władze 
1 cywilce 1 wojskowe.

Potrzebę organiaaeyi lada powszechnie uznawane. Ale 
domagano się w tym względzie pomocy od kierowników 
P. S. L.

Na koniec, wśród ogromnego zainteresowania wiecu­
jących, p. H. przedstawił krwawą krzywdę i wielkie nie­
bezpieczeństwo, zagrażające wschodniej Małopolsce z powo­
da zamierzonego przez ententę prowizoryczntgo tylko po­
wierzenia nas Polsce. Postawił nam przed oczy, jakitby to 
pociągnęło dla nas zgabne skutki, do stworzyłoby źródło z a ­
ostrzonych waśni między nami i Rusinami i nie dozwoliłoby 
państwa polskiemu łeiyć n* odbudowę naszej dzielnicy z jej 
■niszczenia.

Na to 7*”wała się żywiołowa buria protestów. Nie 
tylko Polacy ale 1 Rusini domagali się stanowczego połą- 
izenia z państwem pohkiem.

W iec powziął jednomyśln e rezolucyę, że ludnoćć pol­
aka i rnska wsi Zazdrość, zebrana na wiecn, domaga bię 
■tanewczo natychmiastowego wcielenia do państwa psiskiego 
1 wzywa rsprezontantów lada w Radzie ministrów, by ni# 
pozwolili na podpisani# innego traktatu.

Tę rezoiucyę wysłano aa pośrednictwem starsstwa do 
ministerstwa spraw zagraniczny h.

Wszyscy serdecznie dziękowali pana M., ża ich oswie- 
tił w sprawach tak doniosłych i prosili, by się P . S. L. 
I naszą wioską zaopiekowało. Kresowy Ludowiec.

DACHÓWKI CEMENTOWE
w  n a jle p s z e j  ja k o ś c i ,  d w u fa lc o w e ,  d o s t a r c z a :

„CEMENT" krakowska fabryka wyrobów cemsntoiytb
Spółka z ograniczoną poręką 3—ó

W K R A K O W IE , U U CA STAROW IŚLNA L  d L

Przymus pracy dla leniuchów.
Żyjemy obecnie wśród strasznego ucisku ekonom: 

cznego; wszędzie drożyzna. Pracować niema kto, alo zato 
paskarzy, złodziei, bandytów, oszustów, żobrtków i próżnia­
ków bez liku; każdy chce mieć duże dochody, i nawet 
trudno się dziwić, bo przy małych nie wyżyje, a tu roboty, 
jak na obecny czas, należycie płatnej niema, bo każdy, kto 
ma jaką budowę lub chęć sprawienia czy to odzieży, czy 
też narzędzi, sprzętów, wozów i t. p., każdy czeka, aż po­
tanieje i kupuje tylko te, co koniecznie musi. Spodziewa­
liśmy się, że gdy się nawiążą stosunki z zagranicą, to 
w on czas potanieje, bo wszystko, czego brakuje, dowiozą, 
i tak jnż dowożą, ale jeszcze wszystko podrożało. Mamy 
wprawdzie bnty z Cz»ch, Francji i Szwecji, zboże z Ame­
ryki, enkier z Czech, mundury dla wojska i  Wiednia 
i Francji. Mamy nawet kawę, herbatę i czekolatę, ale 
wszystko niesłychanie drogie, bo nasz pieniądz nie ma war­
tości. Nad tem wirystkiem rozmyślałem i widzę powód, że 
podstawą dobrobytu każdego narodu jest praca, i jeżeli 
wszyscy zaczną pracować szczerze, wtedy nie wiele będziemy 
potrzebowali przywozić z aagraiicy i wówczas pienlądi 
nasz będzie ceniony.

Wśród tege czasu dowiedziałam się z gszet, że Niemcy 
wprowadzają dłuższy dzień pracy, Bolszewicy w Rosyi 
12-godzinny dzień pracy; czytałem zaś, że chłopski Sejm 
polski zaprowadza 8-godzinny dzień pracy. Ucieszyło mnie 
to bardzo, bo myślałem, że to nas wybawi a biedy, że 
przez zaprowadzenie obowiązki pracy, przynajm_ ej przez 
8 godzin dla każdego, wzmoże nasze bogactwo i dobrobyt, 
gdyż za dużo jest. takich, co są pasożytami, trutniami, 
którzy by chcieli wygodnie żyć, a nie pracować.

Mamy Polskę, zniszcioną przez wojnę, trzeba ją od­
budować, trzeba stworzyć i ronwinąć przemysł, by nie lu­
dzi, ale towary eksportować za granicę Trochę to przymus 
za ostry, tak myślałem, lecz to czasy wyjątkowo ciężkie 
gdy tyle zniszczenia, tyła sierót i inwalidów trzeba utrzy­
mywać, to slnsznem jest, żeby w takiej chwili i państwo 
polskie przymus zastosowało.

Przecie przez całe pięć lat musieliśmy przymusowo 
służyć w wojsku, naiażać zdrowie i zytie, przymusowo 
i różne roboty wykonywać, dawać pedwody, bydło, siano, 
słomę i zboże, i t. p., teraz, gdy idzie o odbsdowę I o zwal­
czanie drożyzny, i o postawienie na nogi dobrobytu dla nas 
wszystkich, ten przymus uważaliśmy za bardzo słuszny 
i potrzebny.

Jakże jednak straszne było nasze zdziwienie, rozcza­
rowanie i oburzenie, gdy dowiedzieliśmy się z pism, że to 
nie chodziło o obowiązek pracy, ale o z a k a a  p r a c y .  
Więc wolne nie robie, wolno małe co pracować, ale nie 
wolno robić więcej n i ż  8 g o d z i n .  Gdyby ktoś robił wię- 
eej niż 8 godzin, n. p. 8 i pół, bez pozwolenia inspektora 
pracy (będzie bowiem nowy nrząd, który ma pilnować, by 
nikt nie robił więcej, i i i  8 godzin), wtedy t&ki będzie ka­
rany więzieniem do 3-ch miesięcy i grzywną do 5000 marek.

Wszyscy powinni tak pracować, jak chłop rolnik: jak 
czas sprzyja do Pracy, te od 4-tej rano do 8-mej wieczór; 
tak samo i robotnik, jak ma pracę, zdrowie i si>y, nie po­
winien być ograniczony; gdyby roliiey-gospodarze 8 godził 
pracowali, toby Polska cała musiała z głodu wymrzeć. Ks idy 
to uzna, i& czas letni, który trwa 6 miesięcy, więcej mz 
pracy i mniv.j wydatków, a 6 miesięcy zimy mniej pracy, 
a więcej wydatków, jak aa odzież, epał i t d.

Wląc w Niemczech, gdzie itfe etanęła Mops. wojny,
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[Alit mają znakomite urządzenia maszynowe i fabryczne, 
)<ają pracować 8 1/ ,  godzin. W  R osji 12 godzin obcwiązko 
(ro, pod karą śmierci, a n uai w Polsce, zrujnowanej wojną, 
fp&ionej, o małym j to zrujnowanym przemyśle, wydaje się 
frauo, zakazujące pracy, a w każdym razie nie pozwaia się 
pracować dłużej niż 8 godzin.

Ja wiem debrze, że i robotnicy sami, pilniejsi i zdrowsi, 
nie będą nadzwyczaj z tego zadowoleni, gdy im ustawa za­
broni pracować diakej niż 8 godsin. Fozumiem, że lię chce 
usunąć wyzysk sił ludzkich, ale przecież, gdy ktoś potrafi 
iłu ie j pracować i ehee, to ma zakazywać nie należy. Praca 
tas wzbogaca —  i wolność pracy przy wszelkiej jej ochro­
nie powinia być zagwarantowana. Sejm powinien zrobić 
feszcze jedną poprawkę: uchwalić przymus pracy dla wszyst­
kich łazików, pióżniaków i brnketłuków, bez względu na to, 
fakie mają ręce, oraz czy im się chce pracować, czy nie.

Roiniey a Myślenickiego:
Piotr Kula. S. Biela. S. Swięch.

Cud w komisyi poborowej.
Przed komisyą poborową miaata Łomży stiw ił się oby­

watel Joaek Cyrankier wraz z wezwanym do wojska synem 
•woim, Abraaem.

Ofieer przyjmujący poprawił binokle na nosie, zmie­
rzył okiem znawcy wartość bojową przeszłego żołnierza, 
lekarze zaczęli go oglądać z przodu 1 z tyłu, z buków, 
Z dołu do góry i od góry do dotu. Pierś dobrze rozwinięta, 
W twarzy i osiach maluje się spryt, tylko nos trochę za- 
padto zakrzywiony, ale przecież i szable bywają krzywe, 
S nic to w boja nie przeszkadza.

— Zdatny do wojska —  erze’ li jednogłośnie.
—  Za przeproszeniem jaśnie panowie —  odezwał się 

wtedy tate Cyrankier, wyjmując z zanadrza jakiś zatłuszezony 
papier —  mój syn, Abram, jest bardzo biedny nieborak. Ua 
jest g !uchoi!emy od urodzenia przez tego, co jego matka 
lię przelękła, Tu jest dowód, że z miasteczka Śniadowa, od 
gminne starozakonne, wypisany akurat, ce Abram głneho- 
tiemy jest.

Przewodniczący komisyi wziął do ręki papier I pod­
czas g iy  ge odczytywał, oficer przyjmujący szepnął coś do 
ueha kapralowi Jankowi, ten porozumiał się ze starszym 
iełnierzem Piotrkiem i stała się rzecz zwyczajna w Istocie, 
eboć nadzwyczajna w skutkach.

Kapral Janek grzmotnął znienacka w kark popisowego, 
starszy żołnierz poprawił, a przestraszoiy żydek wykrzyknął:

—  Aj, waj, gewałt!
Korzystają* z tej chwlłi, ofieer przyjmujący zapytał 

pagle Abram a:
—  Jak się nazywasz?
— Abrzm Cyrsnkier — eJparł głuchoniemy.
Kemisya buchnęła śmiechem, a tate Cyrankier rzekł

płaczliwym głosem:
—  Tutaj zrobiał się cud i ja  jestem bardzo kenteniy, 

io  mój głuchoniemy Abram przemówił. Tylko jz-bym nie 
•heiał, żeby, jak en będzie w kazaraach, ■ nim się tam 
jeszcze różne takie cudy zdarzały.

OBROŃCA KARNY I WOJSKOWY

Dr J. ORDYŃSKI

O d p o w ied z i B e d a k c y Ł
Młody luaowiec A . S . w M .: Naturamie, że i o te ni

m yślim y; spodziewamy się, że najdalej w maju będzie miała 
młodzież fjuż swoje organizacyjne pismo. Trzeba jeanak, 
by wszyscy, którzy czują jego  potrzebę, już teraz za niem 
agitowali i jak najszybciej łączyli się w związki, zwłaszcza, 
gdzie jeszcze o tern nie pomyślano. Proszę jak najwięcej 
kolegów i koleżanek zyskać. Jak was Dędziedużo, to wszel­
kie trudności pizełamiemy. — Ę . 5i. podpor. w ISrze- 
śd u  liii. 7 Podanie takie załatwia generalna delegatura we 
Lwowie. Prośbę należy umotywować i załączyć metrykę. 
Równocześnie prosić o zniżenie taksy, która jest dość 
w ysoka.— Marcin Potempa w Trześni: Teraz się tego 
nie dostanie; właśnie zamieszczamy interpelacyę w tej 
sprawie. — S. W sik o  w  Zawadce: Tych roczników już 
chyba brak, bo mc o nich nie wiemy; kina kieszonkowe, 
które firm y ogłaszają, są to zwykłe dziecinne zabawki; 
cena ich około 10 K. — Józef V łHt/.ł.a w  Leżajsku: 
Już pewnie przyszło; o ty cli stosuna ich wiem y; posłow.e, 
ile mogą, przeciwdziałają temu. — Życzliwy luaowfcc 
bf. R. w Łąkełe G.t Dziękujemy za słuszne i mądre 
uwagi w tej ważnej sprawie; przesłaliśmy je, gdzie należy.— 
„M ław a": Rezultat tej interpelacji — jak panu już wia­
dom o—kiepski; można pocztą; apteka Gralewskiego w Kra­
kowie. — „Jerzy, bana. inł.“ : Czj' pan wie, że na taką 
sprawę trzeba teraz mieć przynajmniej z 15.000 K na samą 
podróż? Tainte patenty, o których pan pisze, są często 
tylko zwykłem oszustwem. Lepiej tu skończyć jaką szkołę 
przemysłową, n. p. krakowską* — Noga w  Łysnkowlo: 
Jak komisya orzekła, że pan zdrów, to nic nie poradzi. 
Trzeba gdzieś poszukać roboty ; sarn pan sobie winien, ża 
się późno zgłosił. — ",J*chał Krużcf w UnlszoweJ:  Te­
raz już można tam napisać. — W . Szczepan w Mowa- 
lówcei Umieścimy w najbliższym czasie. — Feliks Rak 
w bolonce: W iej sprawia robi starania poseł K.ernik; 
spodziewać się należy, że wkrótce rząd to załatwi. — Win­
centy Solecki w Siedliskach: Tę książkę można spro­
wadzić z księgarni Gebethntra w Krakowie. - Włady­
sław Jarmuła w Górce: Udać się do Towarzystwa 
agrarno-osadniczego^ w Krakowie, ulica Czysta 6. — Stani­
sław Suder w Świątnikach: Go do pieniędzy amery­
kańskich, to rzoezywiście idą bardzo d ługo; wina główna 
leży w łatwowierności tych, co pieniądz^ te przysyłają; dają 
oni je  różnym bankom, które je przekazują przez Pragę, 
Piotrogród i t. p. My sami mamy kilka takich kwitk, ,v, 
a pieniędzy jak nie było, tak niema. Trzeba tam pisać, by 
wysyłał każdy tak, jak mu polskie gazety tu z Polski ra­
dzą, a nie dał się łapać na przynętę agentom różnych 
obcych przedsiębiorstw. Tu rząd nic nio winien, boć prze­
cież każdy tak śpi, jak sobie pościele. Myśmy już w >Pia- 
ścia* z dziesięć razy o tem pisali, a, niestety, to jeszcze lu­
dziom nie pomaga. Znamy człowieka, co już z Ameryki tu 
przyjechał, a pieniądze, które stamtąd wysłał, jeszcze nie 
przyszły. Reklamować pieniądze, które nie doszły, powinien 
ten, kióry je wysłał, Rząd nasz ;na wady, nie wszystko 
może załatwić, jak co słuszne, trzeba krytykować, ale naj­
lepiej jego  przedstawicielstwu tam na miejscu pieniądze 
powierzvó, a on je  już tu najpewniej doręezy. Rozumni lu­
dzi winni to innym tiómaczyó, bo poco mają się dawaó 
oszukiwać. -Stanisław  Motam w Jodłowniku: Cena 
jest przecież wyznaczona i stanowczo obowiązuje. Jeżeli się 
dzieją nadużycia, rwrócić się do komitetu zwalczania lich w / 
w Limanowej. — Maryanna Zubel w Oświęcimiu: 
Jeszcze nic nie wiem y; damy znać, jeśli będziemy m ogli.— 
Wiktorya T . : Teraz jeszcze tam nie można jechać. —

Br FRANCISZEK BARDEŁ
i

Br MICHAŁ DABUDA
f t d v o £ & c l

^  m  w Krakowie. Mato Rynek L. 4 .
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Za ogłoszenia Redakcya nie odpowiada.
Kuźnia kowalska do wynajęcia wraz z całym 

waraztatem zaraz. — W iadoatość: Julia Jakubowa, Bierza- 
nów 17.

Do sfuźby na wieś — pani do pom ocy w kuchni — 
potrzebna dziawczyna, płaca 900 K; druga do pokoju — 
placu 800 K rocznie. Zgłoszenia do Redakcji .Piasta*.

Do sprzrdaaia realność 5 i pół morga gruntu 
wraz z gospodarskimi budynkami i sadem. Jan Natanek, 
poczta Podgórze, gm. Przewóz, pow. Wieliczka

Poszukuje kupna młyna w odnej# o dobrym 
spadzie wody, wraz z budynkami 1 kilkoma mor- 
Cnmi pola pod adresem : Poste-restanie Kr 10, 
p. Gródek nad Duuajsem.

2 0 0  Ili nag. ody dla tego, kto da pewną wiadomość 
o śmierci Jana Chudego z Moi Jarki, p. Limanowa, który 
zginął w roku 1915 pod Gorlicami. Zgłoszenia do  Admini­
stracji »Piasta*.

Mam realność do sprzedania z wolnej ręki — 
29 m orgów, w tem 1 m órg lasu, 3 m orgi ogrodu, budynki 
w dobrym  stanie, ziemia I i II klasy. Dw atacyi koleje wej, 
miasta i kościoła 2 kim, W iadom ość: P. Kędzior, Bły- 
ezczówka, p. Grabiny.

Marya Bryś w Soli Nr 21 ad Żywiec, uprasza za 
ewentualnem wynagrodzeniem o jakąkolwiek wiadomość 
o zaginionym w czasie wojny jej mężu, Franciszku Bryś, 
* 35 pułku obrony krajowej, III. kompanii uzupełniającej 
we Fanzdorfie koło Judenburga, Styrya. 3—3

Guspouicirstwo, składające się z 40 morgów ornego 
pola I i II klasy wraz z 4 morgami lasu, z zabudowa­
niami i inwentarzem, w Mogilnie, powiat Grybów, zaraz do 
sprzedania. Zgłoszenia pod adresem: organista w Mogilnie, 
powiat Grybów. 2—3

Zakład dla umysłowa chorych w Kobierzynie
przyjm ie na służbę kilkanaście dziewcząt do robót 
polnych. W arunki: 89 koron płacy miesięcznie, mieszkanie 
i wikt. Wymagane poświadczenie z gminy i urzędu para­
fialnego. — Zgłoszenia przyjm uje Dyrekcya Zakładu 
*  Kobierzynie. 2—3

400  K nagrody dla tego, kto z byłych żołnierzy 
lub lekarzy da pewną wiadomość o śmierci lub życiu oraz 
miejscu pobytu Wojciecha Ślązaka z Mordarki, powiat 
Limanowa, który z wiosną roku 1917 powracał z nieomii 
rosyjskiej, doszedł dó Kijowa i odtąd słuch o nim zaginął. 
Zgłoszenia do Administracyi »Piasta«.

Dla powracających z Ameryki! Sprzedam nie­
drogo na walutę dolarową 15—20 m orgów dobrej roli, bez 
budynków — nie obdłużone, w pięknej równinnej okolicy, 
przy gościńcu i kolei, 30 minut piechotą od miasta powia­
towego, od polskiej szkoły, kości łła i urzędów, 3 godziny 
koleją do Lwowa. Inwentarz tani, o budulec łatwo, bo tar­
tak na miejscu. Zgłoszenia przyjm ie Admin!stracya •Pia­
sta*: Kraków, Mały Rynek 4, pod szyfrą »Wschodnia Mało­
polska*. 1—3

S k ó r k i  su ro w e
* lisów, wyder, kun, tchórzy i t. p, kupuje w każdej ilości 
po najwyższych cenach firma Antoniego Trąbki Syn, 
■klad futer w Krakowie, ul. Szewska 12. 1—5

Adwokat Dr Eugeniusz Urbański
otworzył w Myślenicach, w willi W . P. Brzezińskiej, 
przy ulicy Zagoniowej obok szkoły i Kasy chorych 

KANCELAHYĘ ADWOKACKĄ. 2-10

O G Ł O SZE N IE ."
Na podstawie § 32 nstęp 3 i § 40 statutu

Banko ziemskiego dla kresów Tnarzystwa akeyjng
Rada zawiadoucza zwołuje niniejsze*#

l-sze i m m  M i  Hititin fe
które odbędzie się d. 27 marca 1980 r. o godzinie 3*4 

po południu w lokale własnym Banka w Łańcucie.
Porządek dzienny obrad:

1) Sprawozdanie Rady zawiadowezej z działalności Banki 
za I. okres admioistraeyjny, t. j, za lata 1918 i 1919, oru  
zamknięcie rachunkowe z dniem 31 grudnia 1919 (§ 51 a)

2) Sprawozdanie W ydalał* rewizyjnego {§ 62);
3) Udzielenie D yrekcji i Radzie zawiadowezej a b so lu to ry U D  

za I. o k r e a  administracyjny Ig 61 a);
4) W niosek Rady zawiadowezej co do rozdziału czysteg* 

zysku, wykazanego w bilansie z dnieaa 11 grudnia 1911 
(§ 54);

5) Przyjęcie do wiadomości zatwierdzenia przez numstroi 
przemysłu i handlu oraz skarbu zmian statutu, uchwa 
lonych naNadzwyezajnemWalneua Zgromadzeniu w dnit 
7 kwietnia 1919;

6) W niosek Rady zawiadowezej o podwyższenie kapitał* 
akcyjnego do kwoty 6,000.000 K, uetalenie kursu cm i 
syjnego i terminu kori ystenia z prawa pierwszeństf i 
przy nabyciu akcyi (§§ 6, 9, 51 lit. e);

7) Wniosek Rady zawiadowezej o przeniesienie siedzib] 
Towarzystwa (§ 2);

8) W niosek Rady zawiadowezej co do zmiany g 6 ust. i 
statutu w tym kierunku, by kapitał akcyjny mógł był 
uchwałą Walnego Zgromadzenia podwyższony du kwot]
10.000.000 K, oraz § 51 lit. e. u st 2 w tym kierunku, ż< 
uchwały co do podwyższenia kapitału akcyjnego ponad
10.000.000 K wymagają zatwierdzenia miniatr* akarbu 
oraz ministra przemysłu i handlu (§ 51 e, § 49);

9) Uzupełniające wy bury członków Rady zawiadowcze 
(§ 27, § 51 b );

10) W ybór trzech członków Wydziału rewizyjnego i dwoo
zastępców (§ 51 b , 52);

11) W nioski akcyonaryuszów (§ 44).
Akcyonaryusze, którzy chcą wziąć udział w powyl 

szem Zgromadzeniu, winni złożyć posiadane akcye wrał 
z niczapadłyini kuponami, najpóźniej na 8 dni przed zebra 
niem się Walnego Zgromadzenia w jednej z następują, ycj 
instytucyi:
a) z Banku ziemskim d!a kresów w Łańcu*ie;_
b) w Banku przemysłowym dla Królestwa Galicyi i Lodc 

meryi z Wielkiein Księstwem Krakowskiem we Lwowie 
lub też w filiach tego Banku w Krakowie, Rzeszowil 
Drohobyczu, i Krośnie;

c) w Towarzystwie oszczędności zaliczek w Cieszynie,
U w a g a : Posiadania jednej akcyi uprawnia d >  jt 

dnego głosu na walnem Zgromadzeniu. Każdy dalszy jeda 
głos uzyskuje ten sam akcycnaryusz dopiero przez posil 
danie dalszych^ dwóch akcyi. Żaden akcyonaryusz nie m oj 
jednak mieć więcej niż 100 głosów, bez względu na iloś 
posiadanych akcyi. Akcyonaryusz może wykonywać prawi 
glosowania osobiście, albo przez pełnomocnika, który rów 
nież musi być akcyonaryuszem. Małoletni i oeoby pou ku 
ratelą się znajdujące głesują przez swych ustawowych za 
stępców. Osoby prawnicze głosują przez zastępców, odpo 
wiedniein pełnomocnictwem i o tego upoważnionych. Pełno 
mocnik taki nie musi być akcyonaryuszem.

Łańcut, dnia 9 hnego 1920 r.
Prezes Rady zawiadowezej:

Dr Stanisław Szlachlowskl wfc

P A R G E L A C T A .
W Kowelskiem 100 parcel po 30 m orgów, w tem t  

roli, 10 łąk, 10 pastwisk, po części z drzewem. Kolejki 
a miejscu. Cena około 800 mk za mórg. Zgłoszenia pisemni 
do kanceiaryi dóbr A. i M. Bocheńskich. Lwów, ulica Ko 
pernika 38. 2

17270727
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MATERYAtY BUDOWLANE
z piasku i comeutu są trwał* 

i tanie. 3 -1 2
Udoskonalone maszyny do wy­
robów cem entowych: dachówek, 
cegieł, pustaków rur, cem bro­
win i t, d. po jiada na składzie 

FABRYKA MASZYN

RZEWUSKI I SPÓŁKA
WARSZAWA, UL ORDYNACKA L. 7

Ważne dla Kółek rolniczych!
Hurtowny skład: pończoch, skarpetek, guzików, 
bawełny, nici i przyborów do krawieczyzny, poleca

W iesław  S zajdakow skt I  S ka
K raidw , ul. Szczepańska L. SI. 1—2

Dom handlowo-komisowy W. Slonscki
w  K o ło m y i (M a ło p o ls k a )  1—3 

ma około 500 morgów roli do rozparcelowania dla 
P. T. rolników, Polaków. Czarnoziem T klasy; 3 km 
od miasta, kościoła, stacyi kolejowej i sądu powiatowego.

41 W A L N E  Z G R O M A D Z E N IE
członków

TOWARZYSTWA ZALICZKOWEGO w CHRZANOWIE
odbędzie się w diiiu 17-go kwłe'Bia 1920 roks
0 godzicie 4 pa południu w lokalu Towarzystwa.

PORZĄDEK D ZIE N N Y:
1) Odczytanie i przyjęcie do wiadomości protokółu z *C 

Wainego Zgromadzenia;
2) Sprawozdanie D yrekcji oraz Komisyi kontrolujące)

1 z czynności i rachunków za rok 1919, zatwierdzenie bi­
lansu i udzielenie Zarządowi absolutoryuni;

3) Sprawozdanie Rady nadzorczej o rozdziale zy*łtu z 1911* r ; 
; 4 )  W ybór 5, względnie 7 członków Rady naazorczej;
5) Zmiana statutu;
6) Wnioski.

Gdyby w dniu 17 kwietnia 1920 r. nie było paragrafem 
35 statutu wymaganej ilości członków, do powzięcia decyzy) 
do punktu 5 porządku dziennego, to w dniu 24 kwietni* 
1920 r o godzinie 4-tej po południu odbędzie si^ następn*

1 Walne Zgromadzenie, które bez wzgiędu na ilość członków 
; poweźmie uchwały odnośnie do punktu 5 porządku dzień- 
] nnego. (Zmiana siatutu).

Za legu /m acyę posłużą P. T. członkom książeczki 
udziałowe.

Chrzanów, dnia 18 lutego 1920 r.
Prezes:

Adam hr. Starzeósitl.

! !  PARCEL Al ) YE !!
Z upoważnienia rządowego parcelujemy grunta przy 
możliwych udogodnieniach. — Zgłoszenia parcelantów 

przyjmuje i inform»cyi udziela 1—3

B A N K  Z W IĄ Z K U  Z IE M IA N
we Lwowie, ul. Kopernika L. 4 .

Zakład sadowniczy „Piast** w Wieliczce
(własność Rady powiatowej w W ieliczce)
ma na sprzedaż w sezonie wiosennym

kllksdzleslcl tysięcy szczętów owocowych
wyłącznie tylko w doborowych odmianach
  po przystępnych cenach. —

Cenniki na żądanie. 1—3 Cenniki na żądanie.

Z a c z n i j c i e  p o p i e r a ć  s w o i c h !
' ł K ^ A J L E P S Z E  I N A J P E W N I E J S Z E

I O K A
W A R Z Y W N E  i  P A S T E W N E

są już do nabycia 2 -8  i
W  S K Ł A D Z IE  N A S IO N  „ Z A G O N "
Spółka z ogran. poręką, Kraków, ulica Basztowa L. 17.

H A J L E P 5 Z E  n a s i o n a
gospodarcze, leśne, warzywne, kwiatowe, z gwarancją 

czyrtoeci i siły kiełkowania.

DRZEWKA OWOCOWE i 0ZD0SHE
Krzewy, róże pienne i krzaczaste, oraz wszelkie artykuły 

wchodzące w zakres ogrodnictwa i rolnictwa.
Towar doborow y. — Cennika w tym roku ni* wydałom.

Ceny podaję na życzenie listownie. 1—3

E . F R E E G E , K R A K Ó W .

KONOPIE i LEN.
Niniejszera zawiadamiamy wszystkich interesowanych, 

że nasza fabryka pod firmą

TKALNIA MECHANICZNA „DZWON"
Spółka z ogran. por. w Przemyślu, ul. lana Dekerta I. 5 i 5a

została odrestaurowaną i przyjmuje, tak jak przed wojną, 
wszelkie surowce tkackie do przeróbki na płótno lniane 

i konopne oraz wszelkiego rodzaj 1 cajgi. 3 -1 0  
MT* -Ja żądanie wysyłamy prospekta i próbki.

NASZE
jest żywicielem ludności kraju. Każdy więc, 
choćby najmniejszy gospodarz, powinien na 
wiosnę nprawić odpowiedni obszar roli pod

CYKORYĘ.
Z  korzenia cykoryi utyskuje się surowiec 
na wyrób znanej Francka przymieszki do 
kawy. 2—5

Iaformacyj udzielają i zgłoszenia przyj mają 
z największą gotowością

HENRYKA FBSYNOW IE
W  SK A W IN IE  KOŁO KRAKOWA.
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W WARSZAWIE

Filia w Krakowie, ul. Pijarska L. 2, Telcf. Nr 3106
vis a vis Hotelu Francuskiego

MM

Kupuje i sprzedaje: efekty, walory, dewizy, towary.
Przeprowadza transakcye: handlowe, giełdowe i przekazowe zagraniczna 
Przyjmuje tak korony, jak i marki polskie na książeczki wkładkowe

n a  4 ° / O ? ?

Otwiera rachunki bieżące i oprocentowuje takowe po 3%•
Reprezentuje wyłączne zastępstwo wielkiego amerykańskiego Broadway 

Fi nance Corporation i złączonych z nim bank ów polskich Broadway 
National Bank, Falis National Bank i American Bank.

Finansuje i przeprowadza zakupna wszelkiego rodzaju towarów i surowców 
w Ameryce.

Pośredniczy we wszelkiej korespc^cSencyi i transakcyach
pieniężnych z ercigranfanti poiskEini w Ameryce. 

Uczestniczy w organizacyi pasażerskiego i towarowego ruchu z Polski 
do Ameryki na własnej linii okrętowej przez Gdańsk z każdej 
miejscowości Rzeczypospolitej polskiej.

Przesyła telegraficznie i przez pocztę pieniądze z Polski do Ameryki 
i wypłaca nadeszła stamtąd przekazy. 2 -4

O 0 / O

dywidendy cd akcyi płaci Bank Kapiectwa Pelsklsgn za rok 13.3.

©®®@i W ŁA SN E FILIE:w y
4°|0 ® Lwów, Przemyśl, Tarnopol, Sanok, |  Ą°j0 

od wMidekS Drohobycz, Lublin, Gdańsk, Poznań. | oj wklad6k;
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BANK GALICYJSKI DLA HANDLU! PRZEMYSŁU
W  K R A K O W IE  -  R Y N E K  O L. 2 5 .  

Podwyższenie kapitału akcyjnego z sumy K 30,000.000 na K 60,000.000
przez emisyę nowych 75.000 sztuk akcyj po K 40 0*—  imiennej wartości.

Nadzwyczajno W alno Zgromadzenie akcyonaryuszy Banku Galicyjskiego dla handlu i prze­
myśla w Krakowie uchwaliło dnia 17 ctycznia 1920 r. podniesienie dotychczasowego kapitału akcyjnego

z sumy K 3 0 ,0 0 0 .0 0 0  -  na K 1 0 0 ,0 0 0 .0 0 0
przekazując Radzie zawiadowczej określenie terminu, sposobu i szczegółowych warunków dla emisyi 
tych le akcyj.

Na podstawie tego upoważnienia uchwaliła R«da zawiadowcza podnieść na razie kapitał 
akcyjny Bankn o K 30,000.000*— , t. j. do wysokości 63,000.000 koron, przez emi.yą nowych 
sztuk 75.000 pełio  wpłaconych akcyj, imiennej wartości po 400 koron. Po myśli tej uchwały 
z zastrzeżeniem zatwierdzenia rządn rozpisuje się

na 75.000 sztuk pełrwwpłaconych akcyj Banku Galicyjskiego dia handlu i przemysłu emisyi 1920 r.
po 403 koron imiennej wartości, na warunkach niżej podanych, a mianowicie:

1) Kurs emisyjny nowych akcyj wynosi K  520*—  dla dotychczasowych akcyonaryuszy, 
wykonujących prawo poboru, K 5 5 0 —  dla nowych akcyonarynszy.

2) Dotychczasewym aKcyonaryuszom przjzaaje się prawo pierwszeństwa do poboru nowych 
akcyj w ten sposób, iż za trzy stare akcje  pobrać msgą dwie nowe akcye.

3) Przy korzystaniu z prawa poboru należy przedłożyć stare akcye lab kwity tymczasowe, 
które zostaną zaraz zwrócone, po uwidocznieniu na nich prawa poboru.

4 ) Prawo poboru wykonane i zgłoszone być może najpóźniej do dnia 20 lntego 1920 r. 
pod rygorem neraty tego prawa.

5) Przy zgłoszeniu uiścić r a h iy  gotówką całą cenę kupna wraz z 5 %  odsetkami od ceny 
kapna od dnia 1 stycznia 1920 r.

6) Repartycyę nowych akcyj przeprowadzi D yn keya Bankn wedle swego uznania.
7) Nswe akcye wydane będą aKcyonaryuszom, po zawiadomieniu o przydziale akcyj 

w  swoim czasie i po skonfekeyonowaniu sztuk, za zwrotem potwierdzenia kasowego na uiszczoną wpłatę.
8) Na wypadek nieprzydzieienia akcyj, Bank zwróci wpłacono kwoty wraz odsetkami 2#/ 9.
9) Nowe akcye uczestniczą w zyskach Bankn, począwszy od dnia 1-go styczn a 1920 r. 

na równi z akcjam i staremi.
10) Zgłoszenia na nową emisyę akcyj przyjmują:

W  K r a k o w i e :  Bank Galicyjski dla handlu i przemysłu, Rynek główny 25;
Filia Banku Krajowego Królestwa Galicyi i Lodomeryi ■ W ielkiem Księstwem 
Krako wekiem;
Filia Bankn Przemysłowego dla Królestwa G alicji i Lodomeryi s Wielkiem 
Księstwem Krakowskiem;
F ilia  Bankn Hipotecznego;
Filia Galicyjskiego Ziemskiego Banku Kredytowego; 

w e  L w o w i e :  Bank Krajowy Królestwa Galicyi i Lodomeryi z W . Księstwem Krakowskiem;
Bank Przemysłowy dla Królestwa Galicyi i Lodomeryi i  Wielkiem Księstwem
Krakowskiem;
Galicyjski akcyjny Bank Hipoteczny;
Galicyjski Ziemski Bank Kredytowy;

W  B i e l s k u :  Bielsko-Bialski Bank Eskontowy i W ymiany, 1—2

Wydawca: Ludowe Towarzystwo Wydawnicze. Odpór, iedzialny rodaku r: Józef Raczkowski, 
Ricionkuni Drukarni literackiej w Krakowi* ulaaa Jagiellońska L 10, pod utządea 1* Ł  G c ,X  | i


